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M u ę  H e n l o t t a  w  Ł e n d p i e .
Nauczyciele protestują przeciw redukcji.

Po wyroku.
L w ów . 2. sierpnia.

Listopadow e w ypadki w  K rako­
wie otrzym a!]? //piloz. ktL ry
zasłoną  zapom nienia spaść  pow i­
nien na ów posępny  d ram at — w ię­
cej i na ow ą tragedię , la k  bolesna 

•,<Ha społeczeństw a, tak  upokarzają­
cą dla sp raw có w . W ykazaia  roz­
prawia, że is to tn i sp raw cy  zdołali u- 
k-ryć się poza sz rankam i dochodzeń 
sądow ych. Nie dosięgnelo  ich ram ię 
T em idy . Ale w iem y w szy scy , że td, 
ci sam i, co w szędzie i zaw sze  t  

;.piekielną zręcznością podkładają 
m iny pod fundam en ty  R zpltej; ci 
sarni, k tó rzy  i te raz  rozsypali się 

! mrowiem  po G órnym  Śląsku w  nar 
dzieli — da Bóg, zdo lnej — że  po­
trafią  opętać robotn ika polskiego, że 

tiego, k tó ry  k rw aw ił się w  obronie 
P olsk i p rzed  bolszew ikam i, zw rócą 
te raz  za ich nakazem  przeciw ko 
m atce  w łasnej, przeciw  Ojczyźnie.

Jakże  p rzy k ry  zaw ód sp raw ił 
im k rakow sk i "sąd przysięg łych  
sw ym  w yrokiem ! Czekali z nie­
cierpliw ością chwili, gdy przez usta 
pnzew odniczącego rozp raw y  padną 
ciężkie słow a: W inni są! Cóż za 
nadzw yczajna by łaba to sposob­
ność do urządzenia zaraz  gorącej 
m anifestacji i po rw anie  nią '  mas, 
n ieśw iadom ych, jakie p iek ielne pla­
n y  kry ją  się poza ob łudną egzage- 
fac ją  dla zasądzonych  w  szczegól­
ności, w  ogólności zaś dla robotni­
k a ; p o rw a n e  m as i uw iedzenia ich 
n a  m anow ce now ych  rozruchów , 
now ego żąm ętu, now ego osłabienia 
P ań stw a , jego pow agi, jego m ocy 
w ładczej. I cóż z a  nadzw yczajna 
byłaby/ to  sposobność do  poniesie­
nia potępiającego w yroku  na G ór­
n y  Ś ląsk , pom iędzy strajku jących , 
na ich w iece, uczynienia z sen tencji 
p raw nej hasła  podniecającego i w i­
chrzącego . uczyn ien ia  z niej ta ran  u 
p rzec iw  Rządow i, P aństw u , O jczy­
źnie?...

Jeżeli k to  w  głębi duszy  nieza­
dow olony  z uw alniającego w yroku, 
k tó ry  zakończy ł tak  w ielkodusznie 
ro zp raw ę o w ypadk i iistopadow e, 
to  n iezadow olen ie  ow e tżte, jak ro­
bak, p rzedew szystk iem  mózgi ko­
m unistów , zaw iedzionych w  sw voh

oczekiw aniach, zm uszonych prze­
kreślić poczynione już n iew ątpliw ie 
p rzy g o to w an ia  i szukać dróg no­
w ych, sposobów  innych, innej oka­
zji — a  k tóż  zgadnie, c z y  się znaj­
dzie rów nie doskonała?

K rakow ski sąd  przysięgłych w er­
dyktem  sw ym  s tan ą ł -na w ysokości 
zadania. P rzed ew szy stk iem  okazał 
się -dojrzałym do w ym iaru  sp raw ie­
dliwości. ( iw  z<iś w y m iar to jedyny 
obow iązek ł a w y . przysięg łych . Ma 
ona poza lite rą  p raw a , poza lasem 
p arag rafó w , znaieść w głębi sum ie­
nia obyw ate lsk iego  w skaźniki s to ­
sunku, jaki w  danym  w ypadku  za­
chodzi pom iędzy kodeksem , a  wy*, 
inaguniąini spraw iedliw ości abso­
lutnej.

0,-pierając się na w ynikach  roz­
prawmy, ław'a k rakow ska do sz ła  do 
p rzekonan ia , że przed k ra tkam i sa- 
dow enii zasiedli nie d .  k tó rzy  nie­
szczęsnym  w ypadkom  dali impuls, 
k tó rzy  kierow ali niemi z ukrycia. 
k tó rzy  splamili sobie ręce krw ią 
polskiego żołnierza. S tanęli w ięc sę­
dziow ie przysięgli w obec dylem atu; 
albo zam knąć uszy na wołanie 
sp raw iedliw ości i s ta tu o w a ć  tu 
p rzy k ład  odstrasza jący , -k tóry  W 
rzeczyw istości n igdy jeszcze tej na­
zw y sw ojej n ieuspraw iediiw ił, albo 
też w ym ierzyć sam ą tyfeo, p zy slą  
spraw iedliw ość, bez w zględu SR to, 
jakie w yw oła  on,) refleksy.

Sędziow ie k rakow scy  poszli na 
szczęście ta  druga drogą. P o w ta ­
rzam y: na szczęście! Jakkolw iek 
bow iem  m o ty w y  w erdyk tu  n ie  b ra­
ły w zględu na m cżhw e jego oddzia­
ływ anie. zaznaczy liśm y już, że w 
tym  w ypadku poczucie spraw iedli­
w ości mimowi-ednie przystosow ało  
się do sy tuacji. oddało  P ań stw u  nie­
ocenione usługi. O beszło się bez 

■^odstraszającego p rzyk ładu” — da­
ny został raczei p rzy k ład  obyw atel­
skiej sum ienności. Pow in ien  on ro ­
botnikom  otw orzyć  oczy na nie­
zgłębioną przepaść, oddzielającą 
stosunki u  nas od stosunków  w 
sow depji, g-dżie w ogóle w yraz  
..spraw iedliw ość’1 w y k reślo n o  ze 
słow nika państw ow ego, gdzie niko­
mu. choćby Bogu ducha w innem u.

Niezwykłe zcjęcie  katastrofy  powietrznej.

T o jedyne w  sw oim  ro­
dzaju zdjęcie zdołało u*rwa* 
J ć r a  kliszy fotograf, ka­
tastrofę lotniczą pod Pary­
żem. Balon zaczął p»"b-ąć 
w powietrzu skutkiem jakie­
g oś defektu, a lotnik zmu­
si ońy był w yskoczyć przy 
pom ocy spadochronu.

niew iadom o, czy dziś lub jutro 
z rozkazu kapturow ego sądu, cze- 
rpz w y czajki, nie postaw ią go „ped 
ścianką”. A pa trząc  w  ow'ą p rze­
paść, robotnicy będą w iedzieli, co 
począć z w ysłannikam i (ej piekiel­
nej m ocy. k tóra postaw iła sobie za 
przedm iot najgorętszych  pragnień 
omaiftienie polskiego robotnika. iżbv 
dopom ógł do rozgospodarow ania 
się bolszew izm ti taklże u nas.

W  innych państw ach  u ży w a  się 
siły d la  postaw ien ia  tam y agitacji 
p rzew ro tow ej. R ozw iązuje się zw ią 
zki za.wodowe. zam yka się do w ię­
zienia przyw ódców  k lasy  robotn i­
czej, su row ą cenzura zam yka się 
prasie robotniczej usta. P o lska tą 
drogą iść nie m yśli, Rząd nasz ufa 
w ypróbow anem u w  walkach- o w ol­
ność patrio tyzm ow i robotnika pol­
sk iego; uia; że te n  patrio tyzm  sam

■potrafi dać odpraw ę jurg ieltn ików  
Trockich V Z inów iew ów , 2x zaś f 
spo łeczeństw o podziela tę ufność, ( 
dow odem  k rakow sk i w erd y k t sę­
dziów  przysięg łych , rep rezen tu ją -1 

■ cych  przecież sum ienie o b y w a te l-1 
skie i poglądy p raw n e  społeczeń­
stw a.

PO D RÓ ŻE DYPLOM ATÓW  SO ­
WIECKICH.

Berlin. 1 sierpnia. (Tel. G. P.) 
P rzy b y ł tu Krassin. O dbył on dro­
gę z M oskw y sam olotem  przez Kró­
lewiec.

M oswa, 1 sierpnia. (Tel. G. P.) 
R akow ski w je ż d ż a  dzisiaj do Lon­
dynu.
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J a k  io tą d  M ej r io t  je s t  zad ow olon y , n iep o k o i s ię  n a to m ia st L lo y d
—- - - -  - - — George*

IW R A 21t SPORU DECYDOWAĆ  
BĘDZIE KOMISJA R0Z.IEMC7A.

L&ndyn, 31. lipca. (TcL 0 .  P.) 
Obrady komisji trzeciej przecią- 
£ n ęły  się do późnego wieczcra. 
Przedmiotem narad była ta część  
memorandum, która przekazano 
komisji, a która traktuj.* o spoecbie 
przelew ania ze spłat odszkoduwaw  
czych i św iadczeń rzeczow ych. Ko­
misja zaproponowała utworzenie ko 
irisii rozjemczej, która w  razie e- 
wentualnycb nieporozumień pomię­
d zy  rzadkimi sojuszniczymi, roz­
strzygałaby w  D-zedmioele tych  
św iadczeń w  naturze, jakie przew i­
dziane są w  okresie po roku l’930, 
który nie jest objęty pianom Da- 
vesa. y  ;i - c ,,

KIEDY NASTAPI EWAKUACJA 
ZĄGŁtjBlA RUHRY.

Londyn, 31. lipca. (Tel. G. P.) 
Przew odniczący delgacji stwierdził 
jednom yślność w  przyjęciu francu­
skiej Pi opozycji 'aribdtia,żow ej przez 
komisję do sprawy uchyb'eń niemie 
ckich. Eferriot przedstawi? uzasad­
nienie francusko belgijskiego projek 
tu wojskowej ewakuacji Zagłębia 
Ruhry. Ewakuacja ta ma sie odby­
w ać w  kolejnych etamich. Ewakua- 
o a  Magenu nastąp/aby do ulokow a­
niu przez Niemcy SOD milionów ma­
rek złotych potyczki, Dorfmurdu 
po ulokowaniu 600 milionów, Ba- 
chunnu 700 milionów, Essen po uk>* 
dccwaniiu 2 miliardów marek. W  ra­
z ie ' liiettykonania tych ccarurkćw 
d o - 15. -czerw ca 1926. wojska fran- 
cusko-belgijskie zosiaoą jednak do 
tego czasu w ycofane z Zagłębia 
Rubry, o ile Niem cy do tej pory wy' 
konają wszystkie zobowiazar,ta z ty­
tułu planu D avesa. W spra.yie pro­
jektu ewakuacji nie w yw iązała się 
żadna dyskusja, pon ew aż sprawa 
ta nie wchodzi w  zakres konferen­
cji. w szelako przewodniczący dele­
gacji przyjęli z jednomyślna życzli­
w ością oświadczenie Herfiofa, gdyż 
—  jak zaznacza korespondent Ha- 
Vasa — w ykazało  ono niedwu­
znacznie, że  Francja w brew  sta­
wianym je; niejednokrotnie zarzu­
tom nie posiada żad iych  myśli u- 
bocznych i tendencji aneksjonistycż 
nych i da’e do wód pragnienia po­
koju. Cleraentel domagał się, aby 
rzeczoznaw cy nnansowi francuscy 
i angielscy przystąpili z początkiem  
przyszłego b g id m a do omówienia 
spraw y długów międzysojuszni­
czych. B yć może. że  przewodniczą 
cy  delegacji postanawia dzisiaj za* 
w ezw ać na przyszły p on iei-ia łck  
delegację niemiecką,

PRASA FRANtlJ^KA O SUKCESIE 
HER RIO l'V

Paryż. 31. lipca. (Tel. G. P )  
P'sma stwierdzają jednomyślnie, że  
w  dniu wczorajszym  odniósł llc r -  
liot poważny sukces na konferencji. 
Pnm.mo silnego oporu, który miał 
do pokonania, nie poświęcił on ża­
dnego |  praw i interesów  francu­
skich. W szystkie dzienniki podno­
szą zm ysł pojednawczy, laki ujaw­
niła Francja w  czasie ostatnich ro* 
Irowań w  sprawach tak delikat­
nych i przewidują, żc na konteron-

c l  nastąpi nieba wem porozumienie
na (podstawie propozycji francuskiej 
Pism a angie’skie podnoszą -również 
sukces FleiTiota. „Daily E xpress‘’ 
podnosi znvs? pojednaw czy i do­
brą .y o lę  państw sprzymierzonych, 
a w  pierw szym  rzędzie Francji.

L. GEORGE DOMAGA SIE 1N I0R . 
MACJI Z PRZEBIEGU KONFE­

RENCJI LONDYŃSKIEJ. 
Londyn, 31. lipca. (Te-1. G. P.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
gmtn postanowiono, że obecna se­
sja zakończy sio we czw artek przy  
szłego tygodnia, peczem  nastąpi 
przerwa1 w  obradach do dnta 28, 
października br.

Przew ódca opozycji Baldw in za­
żądał, aby przed zakończeniem  se­
sji rząd z łoży ł sprawozoanig prze 
biegu i wyniku konferencji angtei- 
sko-sowieckiej. Premier oświadczył, 
żc żądane sprawozdanie przedłoży  
pa posiedzeniu poniedzlalkowem . U. 
George zażądał przedłoź°nia takie­
go sam ego sprawczdania. co do 
konierencił państw sojuszninzych. 
Premjcr odpowiedz'.*!, że jeżeli żą­
danie to powtórz«ue będzie na po* 
siedzenit poniedz ałkowćm, to wów  
cza* będzie tnógł przedstawić Izbie 
pew ne szczegóły  dotyczące konfe­
ren cji t  >

9 m u

IZBA GMIN OD MÓWIŁA W NIOSKOW I O REDUKCJĘ BUDŻETU 
. MARYNARKI WOJENNEJ. -

Londyn, 1 sierpnia. (Tel, G. P.) | 132 wniosek, domagający się redulr- 
Izba odrzuciła 226 glosami przeciw cji budżetu marynark' woićiiuei

!]i mm.
CO O TEM MÓWI KOWIEŃSKI MINISTER

NYCH.
SPRAW  ZAGRANICA

Kowno, 1', sierpnia. (Tel. G. *P.) 
Litewski m inister sp raw  zag r. o- 
św iadczyf w  wyyyi&cLie z przedy ta- 
w icięlam  „K d ją  .jfow i^ńskiego", że 
raiyfka*  ja* konw encji kłajpe-dzkicj 
jest w ypadkiem  w ażnym . poniew aż 
między Lkw ą, F ran c ja  1 Anglją zni­
ka odtąd przeszkoda uniemożliwia­
jąca naw iązyw anie stosunków poli­
tycznych i gosp-ijarczycii. Rząd li­
tew ski dążyć  będzie do w zm ożenia 
działalności litew skich p rzedstaw i­
cielstw  zagran icznych . Co sięG yczy  
wyborów  do sejm u litew skiego z 
obszaru kfajpS jzkiego, to zostaną 
one p rzep ro w ad zo n e  natychm iast. 
O dnośnie do układu litew sko-so- 
wiockiego, a w szczególności kon ­
cesji lew y ch  w Rosji sow ieckiej dla 
Liii w y, należy  oczekiw ać w  kró tk im  
czasie konkretnych decyzji.

dążyć  będzie tło realizacją idei zjed­
noczenia bałtyckiemu zapuc-wttko- 
w ąjjego na  konferencji kowjeńsWfei- 

k, si§rj>fij^ ,r re j ł!,G » ,|,A 
Na oStawiiom posiedzeniu • kom isji 
sp raw  za.gr. sejmu litew skiego pos- 
O leka referow ał sp raw ę  traktat u 
handlow ego niemłecko-litewskieKo. 
M inister -spr. zag r. zakom unikow ał, 
że w  najbliższym  czasie  będzie za­
w a rty  konkordat z W atykanem . Na 
stanow iskach  zag ran iczn y ch  będą 
poczynione znaczne zm iany, zosta ­
ną m ianow ani posłow ie n ad zw y ­
czajni i m inistrow ie pełnom ocni 
przy W atykan ie . P rzedstaw icie le  li­
te w sc y  w państw ach  enterrty będą 
v. yniesieni do godności posłów  n a d ­
zw yczajnych  ' i m in istrów  ps?n'>- 
tłnócnych. - , - •  ̂ - y.

lak to s i i i i i !  w r i  isiBiistieziiB ^ SisiL
GWAŁCI SIE DZIEWCZYNKI, A NASTĘPNIE MORDUJE SIĘ JE, AL­

BO SPRZEDAJE DO DOMÓW PUBLICZNYCH.

wezynki zgw ałcone (w  wieku od 9 
do 12 lat) mordowano, celem  usunię­
cia podejrzenia.

C ały  person3l kolonji '-tał mi u* 
sługach Ufim cowa, p rzyczem  3 je ­
go pom ocnice (kobiety), miiTy za 
zadanie rozm ieszczanie dziew czątek

Pogranicze .sowieckie,
1 ster p ap .

Z S am ary  donoszą: T u tejszy
„G ubsinl" (sąd gubernjakiy) ogłosił 
w’y rok  w  głośnej spraw ie adm ini­
stracji „K om unrżycznej kolonji", tna 
ią c ij n a  celu w ychow anie m ało let­
nich dzieci „T rud" w  S am arzL  Na 
czele zarządu  tej ko’onji znajdow ał 
się kom unista, sę iz ia  śledczy Uitm- 
cow , przyjaciel D zierżyńskiego.

K orzystając  ze sw ego stanow iska 
Ufimcow sy.stem atycz lie gwaL-Sł, 
sw e wychowumki, k tó re  n ad ep n ie  

sprzedav,’ał do dom ów  rozpusty.
W edle aktu oskarżenia, „system  

w ychow aw czy" tow. Ufitncowa dał 
w  rezultacie 13 wypadków zaraże­
nia dziew czynek chorobami wene* 
ryczneml, w 4 zaś wypadkach dzle-

po różnych m iastach obszaru  nad- 
w ołżańskiego,, sp rzed ijąc  fam sw ój 
„ tow ar" po ko rzystnych  cęnach.

B estia lska działalność Ufinicowa 
trwała przeszło dwa lata — i jak 
stw ierdzono w czasie ro zp raw y  są ­
dowej doprow adziła do uniaszczę- 
śliwienia 96 dziewczynek.

Sąd skazał Utimocow-a i w .,zy ,t- 
kich jego 5 w spółpracow ników  na 
różne termimy od 5 cło 10 la t cięż­
kiego w ięzienia, bez  za s to so w a n a  
am n estii .

Nr. 7 U i

G O Ś tf c  W ŁO SC Y  PRZYBĘDĄ 
. . i DO PUCKA.

R zj’m, 31. lipca. (Tel. G, P.) 
Stefani donosi, ż e  trzy hydroplany 
wojskow e w io tk ie  typu Savoy, 
znajaulace się noernle w Amsterda­
mie, odbędą podróż wzdłuż w y- 
,brze*y morza Bałtyckiego j Pół­
nocnego l przybędą do Pucka, gdzie 
wylądują. Hydroplanami kierować 
będą trzej w y żsi oiice rowie Iciuict- 
w « włoskiego.

GRANICA MIĘDZY ULSTEREM 
A PAŃSTWEM IRLATj pZKIEM.

jL/)ndyn, 1. sierpnia. (Tel. G. B.) 
Gabinet angielski zdecydow ał, że 
delegaci w olnego państwa irlandz­
kiego. którzy podpisali traktat po­
kojow y i przcw ódcy trzech stron- 
niatw politycznych irlandzkich zo­
staną zaproszeni na koniwi encję ce­
lem  zastanow ienia się nad ustale­
niem granicy Pomieozy Ułsterem  a 
wolnem  państwem  irlandzkiem. Ro­
kowania w  tej spraw ie, jak v i?do- 
mo, utknęły na martwym  punkcie.

Sypok w  procesie
K n k ćw , w UpoL 

W  procesie c zajścia listopadowe od­
czytano dziś werdykt sędziów przy­
sięgłych.

Przysięgli zaprzeczyli wszystkie 
pytania dotycząca zbrodni bunłu. roz 
ruchów i wszystkich innych pi za­
stępstw politycznych.

Co się tyczy posła Stańczyk^  
przysięgli zaprzeczyli pytanie w 
sprawie buntu 12 głosami, w sprawią 
rozruchów i ł ,  ir.ne od 5 do 7 Łgłosa- 
ini. Pytanie w  spranie buntu c"> do 
b. posła Klemensiewicza zaprzeczo­
no 12 głosami, co do rozruchów 7, a 
inrte pytania 5 do U głosami.

ŁaW* przysięgłych zatwierdziła 
jedynie pytania, dotyczące zbrodni 
kradzieży, oszustwa i sprzeniewie­
rzenia co do 6 oskarżonych (Służew  
ski, Batko, Marzec, Kleban, Strózik 
i Stachowicz). Ho werdykcie sę ­
dziów przysięgłych, trybunał udał 
sie na naradę, która trwała 12 mi­
nut, poczem o godzinie 21 

ogłosił wyrok:
6 osób skazano na 14 do półtora 

roku w ięzienia, z zaliczeniem  aresz­
tu śledczego i uwzględnieniem okoli­
czności łagodzących. Prokmator z i-  
żądał zatrzymania w areszcie śled­
czym  Rajtarowa i Litowczenki. tako 
obcokrajowców, z powodu obawy, 
aby nie zbiegli. Trybunał po naradzie 
odiżuelł ten wniosek.

Co do w szystkich Oskarżonych 
prokurator zgłosił zażalenie nieważ­
ności.

Przygody w balonie.
Paryż w sierpniu.

W niedzielę urząd z i? francuski Aero­
klub uroczystość polscwjną z wzlotami 
wolnych balonow. Balon, w którym 
znajdował się lotrritk: Laporte oraz je­
den pasażer, zaginął i niewiadomo byjo, 
co z niw sfę stało. Dopie-O wczoraj 
jeden z francuskich parowców na 
Morzu Śródziemn.em wyłowił resztki 
balonu. Jednocześnie na przestrzeni 
między Marsylią a Talonem znaleziono 
obu lotników rannych. Osazało siś. zo 
balon po wzlocie w Uonie w cfawtlt la- 
dowama z os ta ' nagle porwany wich­
rem. Laporte, zorientowawszy A tę W  
sytuaoi', wysKioczy1 w chwih gdy gow- 
dnla znajdowała się na wysokości 3-oh 
metrów od ziemi i pociągną/ za snou' 
tow arzysza. Stan obu nie iest groźny.
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zapadzie szmaglopri
A le  trzeba  d o k o n a ć  re o rg a n iza c ji k o n tro li

skarbow ej !
PRZYCZYNY ROZWIELMOŻNIONEGO SZMUGLA TYTONIOWEGO. 
— USTRÓJ STRAŻY SKARBOWEJ PRZED WOJNA. — Z HfSiORJI 

JEJ PRZEISTOCZENIA. — KTO ZAROBIŁ NA PODWYŻKACH CEN 
ARTYKUŁÓW MONOPOLOWYCH? — NALEŻY ZREORGANIZO­

WAĆ KONTROLĘ PAŃSTW OW A-

L w ów , 2 saerpnila.
• Od wybitnego znawcy skarbo 

■ wości państwowej otrzymujemy 
ftastępująee uwagi odnośnie do o- 
becneg o ustroją Kontroli skar­

bcu'ej:

S zm im el tytoniu podczas w ojny 
I po wojnie p rzy b ra ł takie rozm iary, 
iż ten nielegalny handel ukróca i 
dochody skarbowe i dochody kon­

cesjonowanych sprzedawców, głó­
wnie inw alidów , tudzlież demorali­
zuje społeczeństw o. Nie w nikając w 
p rzyczyny , k tóre  w yw o ła ły  ten po­
py t za niem onopolowyini tytoniam i, 
omówię pow ody krzew ienia się tego 
nielegalnego a szkodliw ego handlu.

W ina tych  stosunków  leży w 
wadliwej organizacji służby, pow o­
łanej do strzeżen ia  n iesta łych  do­
chodów  państw a, tj. kontroli sk a r­
bowej, k tó ra  za czasów  austrjackich  
nosiła w łaściw ą jej nazw ę straży  
skarbow ej (Finanzw ache) i b y ła  kor­
pusem  um undurow anym  i uzbrojo­
nym, podległym  dyscyplinie woj­
skowej, instytucją; pokrew ną żan­
darm erii, w  z a k re ; bowiem  jej dzia­
łalności w chodziło nadto strzeżenie 
z bronią w reku granic państwa i 
wsółdziałanie z żandarmerią. W a­
runkam i przyjęcia było i jestt jesz­
cze 4 kl. szko iy  ludowej i służba 
w ojskow a.

Aczkolwiek bo>v-iem przed w oj­
ną europejską z pow odu iiyperprodu 
kcji inteligencji w ym agano do każde 

go zaw odu o wiele w yższego  cen- 
susu w ykszta łcen ia  od określonego 
IX przepisam i, to jednak tylko do 
żandarm erii i s tra ż y  skarbow ej naj­
chętniej przy jm ow ano kandydatów  

^ze szkołą ludową po służbie woj­
skowej.

2  objęciem jednak stanow iska 
w iceprezyden ta  K rajow ej D yrekcji 
Skarbu  w e Lw ow ie przez K orytow -

G. G. TOUDOUZE.

E Z O T 0 S I K I
(Przełożył Kazimierz Rychłowski).

; (Dokończenie.)
..Kochaliśm y się obydw aj w  jed­

nej dziew czynie, córce s ta reg o  M e- 
ncza... A ona baw iła się — ig rała  
z nami. N apróżno prosiliśm y: „W y ­
bierz jednego  z n as!"  —  me chcia­
ła! Oh — takie p rzew ro tn e  nasie ­
nie, baw iło ją to!... Nie m ogłem  dłu­
żej w y trzy m ać  — postanow iłem  raz 
z tem  sk o ń c z y ć .. Le B raz  zgodził 
się jako m urarz  do robo ty  p rz y  za­
kładaniu  la tarn i m orskiej na C z a r­
cie' Skale ... Szpiegow ałem  go... Jed­
nego dnia w szy scy  robo tn icy  w ró ­
cili już na  brzeg —  Le B raz  został 
je s z * e ,  m a jstrow ał coś n a  ru sz to ­
waniu... Zaczynał się p rzyp ływ ... 
Miał tam  sw oją łódź — obciął w ie ­
czorem  w y p ły n ą ć  na  połów' ryb... 
Kręciłem się w  pobliżi®.. czekałem , 
aż sie ściem ni gupełnie... potem  
p rzep ły n ą łem  pocichutku. w iosłując 
o stro żn ie— Zaczepiłem  go odrazu— 
m ówię mu. żeby mi dobrow olnie u- 
stąpil z drogi... że niem a miejsca dla

skiego z a c z ę to  do s traży  skarb o ­
wej przyjm ow ać inteligentnieisze je­
dnostki, któ re  w niosły do instytucji 
ferm ent ożyw czy  i chcąc dla siebie 
zyskać  lepsze stanow isko socjalne i 
tow arzyskie, p rzeprow adziły  na zja 
zdach jeszcze przed w ojną postu la­
ty : wycofania straży skarbowej ze 
służby granicznej, zniesienia m un­
durów  i przeniesienia instytucji do 
kategorii urzędniczej, rangę bowiem 
urzędnilka-kom isarza *w XI. randze 
osiągał tylko m ały  procent funkcjo­
nariuszy  po 20 latach służby.

P o stu la ty  te jednak n ab ra ły  roz­
m achu dopiero z a , czasów  rządu 
M oraczcw skiego. Poniew aż szef per 
sonaltiy s ira ż y  -skarbowej w  Mini­
ste rstw ie  Skarbu Josse nie zw ażał 
w cale na nie, p rzeto  przy pomocy 
warszawisfów usunięto go zupełnie 
ze służby, a prasa  m ałopolska bez 
różnic party jnych , nie znając pobu­
dek' usunięcia Jossego, p rzy p isy w a­
ła  je nienawiści do m ałop jlan .

Stanowiisko fossego objął Dr. 
K orta. Ten obrał inną taktykę. Z a­
m ianow ał p rezesa  „ S tow arzyszen ia  
s traży  skarbow ej nadstrażni-ka, a 
zatem  funkcjonrjusza bez rangi, R a­

tajskiego kom isarzem  w  Viik ran­
dze, a ten zaprzepaścił postulaty za­
w odow e, co w yw ołało  ta k ie 4 obu­
rzenie, iż Ratlyski sam Z rezy g n o ­
w ał ze stanow iska prezesa. Do s te ­
ru przyszli socjaliści, a dr. Korta 
p rzestraszy ł się losu Jossego i wów 
czas dopiero uw zględnił w szystk ie  
postu laty  s traży  skarbow ej. Zniósł 
m undury i broń w ycofał ze służby 
granicznej, s traż  skarbow a, k tó ra  o- 
trzym ała  nazw ę kontroli skarbow ej 
— stw arzają  do tej służby now ą in­
sty tuc ję : s traż  celną, k tó ra  pełni
tylKo służbę graniczną i przeniósł 
straż skarbow ą do kategorii urzęd­
ników. Obecnie strażn ik  skarbow y 
ze szkołą ludową, z ic z y n i  służbę 
bez żadnej p rak tyk i i egzam inu z 
ty tu łem  kontro lora  od XI grupy, 
podczas, gdy ludzie z m aturam i, jak 
nauczyciele, rów nież zaczynają  od 
X :. grupy. O czyw iście, iż funkcjo­
nariusze kontroli skarbow ej na tej 
reorganizacji wiele zyskali pod 
względem  m aterialnym  i socjalnym , 
nie zyskał jednak skarb  państwa, a 
cel służby został sparodiow any. — 
Dawniej strażn ik  skarbow y  w  m un­
durze na widok p rzestępstw a  sk a r­
bow ego czuł się moralnie zmuszony 
do w ystąpienia, natom iast urzędircy  
kontroli skarbow ej w cywilnych u- 
braniach przechodzą koło przestęp­
ców bez zw racania na nich uwagi i 
tem sam em  tłum aczy się ten ja­
skrawy handel niemonopolowyg# 
tytoniem

P rzy tem  oczyw iście 5! demorali­
zacja pow ojenna odgrywa dużą ro­
lę. Kiedy bowiem zniesiono przy  
podw yżkach artyku łów  monopoio-

Został nim inż.

. L w ów . 2. sierpnia.
Jak  sie z w iai ygodnego źródła 

dow iadujem y, d y re k to r W ydziału 
drogow ego dyrekcji koleji państw , 
we Lw ow i«,; inż. S tefan  W iktor, za­
m ianow any  zosta ł kierow nikiem  
■dyrekcji stan isław ow skiej.

Inż. St. W ik to r w stąpił w  1898 r. 
do s łu żb y  kolejow e; delegow any do 
k ie ro w n ic tw a  budow y kolei I  wów-

nas obft p rzy  jednei dziew czynie... 
W yśm iał mię! R zuciłem  sie na n ie­
go.... by łem  silniejszy... sk ręp o w a­
łem go sznurem ... rootem... potem... 
nalałem  cem entu n a  to rozpoczęte 
podm urow anie... grubo... grubo... I 
postaw iłem  go nogam i do tego ce ­
m e n tu — aż pow yżej kostek ... T rz y ­
m ałam  go m ocno... ta k  długo, aż 
cem ent „chw yci!’". I tak  s ta ł z no­
gami w m urow anem i w  cem ent... 
Skoro się upew niłem , że cem ent 
już go m ocno trzym a, rozw iązałem  
mu ręce, odw inąłem  sznury ... i w ró ­
ciłem do łodzi... szarpał się... chciał 
sie w yrw ać ... klął. ry cza ł z w ście­
kłości... Ałe cem ent trzy m ał dosko­
nale!... W oda p w y b ie ra ła  pomału-— 
cichutko było... K iedy mu w oda do­
sz ła  do kostek , prosił, bym  go u- 
woinił!... „U stąp isz?11 — pytam  go. 
„N ie!“ ... W oda p rzy b ie ra ła  dalej —  
już by ł po pas w e wodzie... znów  go 
się p y tam : „U stąpisz?"1 — „N ie!’*... 
A k iedy  w oda już mu dochodziła do 
szyi, pow iada rn i: „Spotkam y sie
tu... umrzeisz tą sam ą śm iercią!".. 
Roześmiałem się jeno... W oda go 
zak ry ła  całkiem... przesiedziałem  w 
łódce całą noc...

Skoro p rzyszed ł odpływ, pod­
p łynąłem , rozrąibałent cem ent kilo-

Stefan Wiktor.

Sam bor-Sianki. P o  skończeniu  bu­
dow y pełn ił siużbę w  dyreutoji sta­
nisław ow skiej i przez d łuższy  czas 
był naczelnikiem  sekcji L yów -C ho- 
aorów . W  r. 1918 zosta ł zam iano­
w any  kointroiorcm  budow y kon ser­
wacji w  dyrekcji lw ow skie), a w r. 
1923 dy rek to rem  W ydziału  drogo­
wego.

fem, rzuciłem  m artw e  cia ło  na  sk a ­
ły... Znaleźli go rano — m yśleli, że 
się utopił, łow iąc ryby... m iejsce ta ­
kie niebezpieczne!... A. ow a dziew ­
czyna — w e dw a m iesiące później 
w yszła  za  m łodego D uedalą — on 
miał przecież pieniądze, a ja byłem  
dziadem !... T ak ą  ci to m iała podlą 
naturę!... P oszedłem  do m ary n ark i 
handlow ej... 1 po p raw dzie  zabiłem  
człow ieka* za n ic  . b ez  powodu! 
D w adzieścia la t tłukłem  się po 
w szystk ich  m orzach!... Ilu moich to ­
w arzy szy  zginęło, a ja zaw sze  w y ­
chodziłem  cało! W  każdem  n ie­
szczęściu, czułem. czuw ał nadem ną 
on, Le Braz. — on mię ra to w ał — i 
szep ta ł mi zaw sze do u cha: „ Jesz ­
cze tw oja godzina nię nadeszła ... 
Zginiesz w  tem sam em  miejscu, co 
ja, — zginiesz lak ą  sam ą śmiercią!*’ 
— D w adzieścia la t — słyszycie . —  
dw adzieścia lat żyłem  razem  z w a­
mi, jak w asz brat. kom pan... a  n ik t 
z w as nie wiedział, że jestem  m or­
dercą!... Ale on w iedział. — on cze­
kał!... To on sprow adził na nas tę 
nurzę, on zatopił nasz o k rę t i w y­
rzucił nas tu, na te  skały ... Bo on 
jest w  m ocy czarta  — z  mojej w i­
ny! A te ra z  p-zyszed ł po mnie. aby 
i umie p o rw ać  na potępienie... O pa­

wyeli inwentaryzację zapa-ów \t>~ 
za miejscem produkcji, skutkiem 
czego hurtow nicy zyskiw ał; m .har­
dy na każdej podw yżce, a posłowie 
z iego pow odu interpelowali yy Sej­
mie. odpowiedziano oficjalnie, iż na 
podw yżkach  z inw entaryzacją  za ­
rabiał hurtownik i kontrola skarbo­
wa, a państwo nie miało z tego nic, 
albo b a rd z o 1 m ało więc przy pod­
wyżkach bez inwentaryzacji pań­
stwo również nie będzie miało nic, 
ale uniknie demoralizacji kontroli 
skarbowej.

Ażeby więc służba wykonawcza  
skarbow a by ła  celow a, należy zre­
organizować kontrolę skarbową na 
w zór s traży  celnej i policji, z tem, 
iż by do stanowisk urzędniczych 
byli dopuszczani aspiranci ze śred- 
niem w ykształceniem , zaś na s ta ­
now iska funkcjonarjuszy jak  dotych 
czas ze szkołą ludow ą z aw ansem  
do stopnia odpow iadającego sz tabo­
w em u sierżantow i lub starszem u 
przodownikowi.

- —o—

Prntast p rze tia  ntfolrtji
sił iiBHczpdeisliiti!.

Z arząd  G łów ny Zw iązku Pol*'
skiego N auczycielstw a Szkół P o w ­
szechnych \v zw iązku ze sp raw ą re­
dukcji powziął na swem  pienarnem  
posiedzeniu następującą uchw ałę: 

„Z arząd  G łów ny Związku dol­
skiego N auczycielstw a Szkół P ow ­
szechnych stw ierdza z ubolew a­
niem, że M inisterstw o W . R. i O. P. 
p rzeprow adzając  m asow ą re d u lf tę  
nauczycielstw a ze w zględów  o.szczę 
dnościow ych — niszczy młodą or­
ganizację szkolnictwa pow szechne­
go. Zarząd G łów ny w y raża  przeko­
nanie, że należy przede w sz y s tk im  
dążyć do w ykonyw ania  przym usu 
szkolnego i ujęcie w szystk iej rnło 
dzieży w ram y nauki codziennej.

Szablonowe, m echaniczne w pro­
w adzenie naJm iernęj ilości godziln 
nauczania, obniża znacznie poziom 
nauki, a obarczenie nau czy c ieh t za 
przez oddaw anie jednem u nauczy­
cielowi w ychow aw stw a w dwóch 
pierw szych  klasach grozi spacze­
niem w łaściw ych zadań wy cno w- 
czych“ .

mm
trzajcie! stoi tam !... i śmieje się!... 
ach, jak sie^fSrmeie!

kt r, 3

P raw d a , by liśm y w szy scy  jak 
n ieprzy tom ni pę tem straszliw em  
zm ęczeniu, oo tych trzydniow ych 
zm aganiach sie z burzą, w ichrem  i 
wodą... P raw d a , w  takich chwilach, 
kiedy śm ierć k rąży  w pobliżu, o- 
czy się m ącą i p rzychodzą  różne 
przyw idzenia .

Ale daję panu u roczyste  słow o, 
że kiedy podniosłem  oczy w  górę... 
zobaczyłem  najw yraźniej... sły- 
ązysz p an ? ... zobaczyłem !... I Se- 
ve!Iec zobaczył... i T ranouez... i 
Óuiniou... Zobaczyliśm y, na w łasne 
oczy: tam  na  górze, nad nami. o- 
św ietlony w yraźn ie  zielonym bla­
skiem  latarn i S LĆt ł jakiś człowiek... 
z nogam i jakby  skarm eniałem i, z 
rękam i sk rzyżow anem u z g łow ą 
schyloną na ramię... i śm iał się!...

Aż tu nagle chlusnęła olbrzym i* 
fala, oblew ając nas zupełnie i p rze­
latując aż  ponad platform ę z latar­
nią.

— Do stu piorunów ! — w ybuch­
nąłem , tracąc zapełn ię  głowę, — n*
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CORAZ WIĘKSZA a k t y w n o ś ć  e a n d y ^ w . — ja k  n a  d a  w -
NYCH „DZIKICH ROLACH11 „  RZECZY NIEW IARYGODNE. A PR A ­
WDZIWE. -  NAPAD NA W5SZNIEWO. — PO LIC IV OBLĘŻONA 
PRZEZ BANDYTÓW . _  NA CIĄGŁYM W ULKAM E. -  M EDOSTA- 
TECZNA O CHRONA GRANIC. — PRZYGODA W O JE W O D Y  RACZ. 
KffiWICZA. -  NAPAD NA DW ÓR IV ML DYN! -  KRESY MAŁO- 
EOLSKIE TAKIE JE Ż  ZAGROZłjNE. -  BANDYTYZM M USI BYĆ 

WYTĘPIONY /E 1A Z N  A REK A.

W.* P rz e ż y w a m y  czasy na­
p ra w d ę  straszne , czasy , do któ- 
,rych m ożnaby  dosłow nie zastoso­
w ać skarg i tw órcy  nieśm iertelnego 
'„C horału", Kornela Ujejskiego, tr. tk­
w iąc o .okropnych dziejach", jakie 
,,'ize zgroza św iata  przyn iósł nam 
^czas1*. Isto tn ie, dzieją s;e dokała nas 
rzeczy  o których ze  zgroza myśl.hf 
I mówić trzeba. O bjaw y pow ojen­
nego zdziczerża, zam iast znikać sto- 
ipniovzo, w zm agają sic i przybieraj*  
coraz w ięcej na sile i in ten zy w n e- 
ści, a w śród  tych  ob jaw ów  coraz 
większa aktyw nością i rozmiarami 
wybija się na czoło — n an iy tyza i. 
Niemal dzień k ażd y  przynosi co­
raz to zuchw alsze fak ty  grasujące­
go na ziem iach polskich bandyty* 
emu D oszło do tego, że ogłasza sle 
nagrody za wskazanie sprawców  
napadów bandyckich gdyż władze  
bezpieczeństw a są w o b ec  nich z 
tym i środkam i; .'akie m ają  do dyspo 
zycji, bezsilne.i

D o n iedaw na w y łącznym  p ra . 
w ie terenem  działania zorganizo­
w anych  band rozbójniczych b y |y  po 
w iaty , sąsiadujące bezpośrednio  z 
bolszew icka B iałorusią i U krainą, 
gdzie w y tw o rzy ły  się pod w zg lę­
dem  bezpieczeństw a -tycia i m ienia 

jn iastik ań có w  stosunki TcdóJbtłą, do 
:akle p an o w ały  ongiś na lak 

dobrze  ta m  znanych  z Sienkiew i- 
ozawskioj opow ieści ..dzikich p o ­
lach" — „dzikich cd dzikich pól, ale 
i od dzikich dusz". B andytyzm , k ie­
ro w an y  p rzez rozm aitych  watażA 
Łów  bolszew ickich w  guście s ły n ­
nie go M uchy • M ichalskiego, hula? 
tam  i hula dotychczas w  naij-

/,c S ta ł się on pocrOotu rodza­
jem  sportu dla w szelakiego rodzaju 
łotrzyków', k tó rzy  form air.ie prze-

górę. póki czas jeszcze! Pom ieści­
m y się tam  w szy scy  — razem  z nim 
j czartem  sam ym  nttw et!... Na só - 
rę!._

— Na górę! — po w ta rza ją  Se- 
ve!lec, O uinion i T ranouez.

— Nie! nie! za nic w  św iecie! — 
upiera się M ouster.

N owe uderzenie fali... N ajw yż- 
szy  czas!... T ego. co teraz  nastąp i­
ło. — nie chciałbym  p rzeży ć  drugi 
raz ?a w szystk ie  sk a rb y  św iata!... 
N as trzech  zdrow ych pochw yciło 
tego  sza leńca  i biednego Cosąuera... 
i z  m ozołem  w ydrapajiśm y się o- 
sta teczn ie  po żelaznej drabinie az 
na  sam ą p la tfo rm ę, leżącą jedena­
ście m etrów  wyżej-

N aturaln ie, n a  górze nie by tu  
żyw ej duszy  — ani czarta , ani Le 
B ra z ‘a... D osyć tam  było  n iew ygo­
dnie i ciasno... ledw o pięć m etrów  
w  k w adra t... a le  przynajm niej mie­

tliśm y św iatło  i m ożna by ło  bezpie- 
i’ czn ie  p rzeczek ać  do ran a . Naokoło 
'b ieg ła  żelazna b a lustrada , które! 
m ogliśm y się trzym ać , aby  nas 

■ w ia tr  nie porw ał. S iedzieliśm y tamy 
n ib y  wr bocianiem  gnieździe — w o­
da p o k ry ła  iuż w szystk ie  skały  na* 
aikoła '

ścigają Ni? w zajem nie w bezczel­
ności i cy iiżm ic . z jakim w yko­
n y w ają  napady , u rządza/a  w y p ra ­
w y  bandyckie.

C zy ta ło  się o tych napadach j 
w ypraw ach, jakbv o rzeczach z ja­
kiejś bajkf. C zyrało sie takie wprost 
n iew iarygodne, s  jednak  zupełnie 
praw dziw e w iadom ości, jak np. o- 
w a głośna w sw oim  czasie kon ie- 

w ojew odów ' z pogranicza 
wschodniego, k tóra inyś ała o... e- 
wakuacji urzędów woja wód rkich z  
Nowogródka tło G rodna z obaw y  
przed bandytami. C zytało  się o ca* 
łem m nóstw ie innych, a rów nie 
hfesam ow itych w ypadków . k tóre, 
razem  kiedyś zebra ic. stanow ić 
będą dla p rzy  z/łych h isto ryków  i 
powiieściopisarzy w prost n iew y ­
cze rp an ą  skarbnicę tem atów  do z aj 
mującej dla ro to m -y ch . a le  boie- 
Miej i tragicznej dla w spółczesnych  
historii' op łakanych stosunków, p a­
nujących na naszych ziemiach kre­
sow ych.

O statn ie  dni p rzyn iosły  w  tym  
w zględzie nowe, -  l  ud race  praw ­
dziwą grozę przyczynki. Jeden  z 
nich, żyw o kom entow any  w  pranie 
rtółeczne:, to napad na miasteczko 
W fszniew o, nieopodal granicy  bo l­
szew ickiej. W ie rzy ć  sie form alnie 
nie chce. c z y ta ją ; szczegóły  tego 
napadu., żeby  coś podobnego  było 
możliwetn. Jedenastu  o a n d y tW , do 
brze uzbrojonych i z trzema karabi­
nami maszvnuv'ynił. trzymało 
przez dwie godziny w oblężeniu 
budynek, posterunku pol.cyjneSo. a 
tym czasem  re sz ta  bandy tów  rabo­
w ała . O błow iw szy  się porządnie, 
bandyci schronili się za granicę bol­
szewicka.

C zy  nie przypom ina to ow ych, 
» B H B I K P V

Aż tu T ranouez  próbuje ż a r to ­
w ać:

—- Słuchaj no, M ouster, — a 
gdzież jest ten tw ój Le B rąz?

— Jest tu — m iędzy nami. — 
odpow iada M ouster, p a trząc  błęd-. 
nie.

— Oh pleciesz, kochasiu. — 
w trąca  Secellec. — M y nic nie w i­
dzim y.

— Ale ja go w-dze —'m ó w i Mou- 
s te r. szczekając ze  strachu  zębami. 
— Z araz mię porw ie ze sobą... nad­
chodzi godzina...

— Jaka g o d z in a r — py tam  go.
— G odzina, o k tó re j go zabi- 

lem... p rzed  dw udziestu laty!... Go­
dzina jed en asta  w nocy... biła w ła ­
śnie na w ieży  naszego  kościoła...

W  tej chw ili uciszyło  się zupeł­
nie i na niebie i na w odzie... T p rzy ­
sięgam  p an u : w śró d  tej ciszy  u s ły ­
szeliśm y w szy scy , w szyscy , w y ­
raźne dźw ięki znanego  natn dzw o­
nu... raz... d w a .:: t r z y : : ,  je d e n a ­
ście!... Jeszcze  nie p rzebrzm iał o- 
s ta tn i dźw ięk dzw ona —  aż tu 
M ouster zryw a się i w o ła :

— N adtrszła moja .godzina!... Le 
Braz... idę do ciebie!

m istrzow skiem  pió -e n  Sie nkie " ’i- 
cza op ijanych  czasów  z przed  p rze­
sz ło  250 lat, gdy na kresach uwijały 
się zbro jne w atah y  zbójeckie .w y­
tw arzając w ś ró i  m ieszkańców  stan 
ciągłej grozy i niepewności ju tra ? 

:-y oziś. w  20-fem stuleciu, dziele 
się tam inaczej i lepiej'J Czy takie 
życie na w ybuchającym  nieustan­
nie w ulkanie, w śród ciaglci obaw y 
a życie ; mienie, a przytc-m. co najt 
gorsze, wciąż. bez nadziei i w ido­
ków zm iany na lepsze, nie jest p ra­
w dziw ą trag sd ją  zteni k resow ych  
i zam ieszkującej jc ludności? I czy 
m ożna w  tych  w arunkach  w ym a­
gać od tej ludności, żebv m iała za­
ufanie do w ładz, k 'ć re  nie umiaiy 
do tej pory z a ła tw i; się z tą  ohydną 
plagą, jaką d!a ziem k resow ych  sta ł 
się b an d y ty zm ?

Z tego, co m ówią w  tej m aterii 
znaw cy tam tejszych stosunków , w y j 
rika , że winty takiego rozoo wszech 
mienia sięi bandytyzm u w tam tych 
stropach jest n iedosta teczna  ochro­
na granic. B andyci bo z trz e sz  kody 
p rzekraczają  źle strzeżoną g ran ic ;, 
a następflie tak  sam o bez p rzeszko­
dy chronią się na tery torium  bol­
szew ickie Jeżeli w  swoim czasie —
■j (o nie w ym ysł, lecz fak t p raw ­
dziw y — w ojew oda  R aczkiew icz, 
zw iedzając pas g ran iczny , przeje­
chał nocą kordon i zaiocliał do R o­
sji. nie spotkaw szy  nlkoyo, ktofey 
go by  1 o s .rzeg t — to chyba dla 
bandytów  jeszcze niniejszą p rzed­
staw ia trudność przedostanie się 
c-rzez g ra n ic e . ''

isż p rzed  dwoma coś m iesią­
cami Rząd odda! do rozn i/zudz^nia  
adm inistracji krosow ej w ojsko, k tó ­
rego w spółdziałan ie w  ic h re n ie  
grarńc dom agało się społeczeństw o) 
kresow e odda w na. Coś w idoczn ie’ 
iest dalej w nieporządku, skoro mi­
mo to napady  bandyckie  trw ają  w  
dalszym  ciągu, co wi ;;e j — iprzedo- 
doutają .się coraz głębiej, a  p rz y to n  
w te strony , k tóre do , ;j pory były  
stosunkow o dość bezpieczne w  rym 
względzie 

N ajśw ieższy, zak m ezony  hestjal- 
jękiem zam ordow aniem  śd T adeusza 
M enda, nupud bandyck i na dw ór w 
M edyni, w  powiecie Kaluskim. jak

i nim zdążyliśm y się *opatrzeć, 
p rzy trzy m ać  go — M ouster p rze­
chyla się Przez żelazną ba lu stradę  
i z rozk rzyżow anen ii rękam i, głow ą 
na dół rzuca sie w m orze...

P o ch ło n ę ły  go natychm iast fale 
— zam knęły  się n a d  nim — i burza 
rozhulała się na now o...

W yłow ili go na drugi dzień. L e­
ża! aku ra t w  ton sam em  m iejscu, 
w  którem  przed dw udziestu  laty 
znaleziono trupą L e B raz ‘a .

Nas w y ra to w an o  — ko ło  połud­
nia, kiedy m orze się uspokoiło  ł 
łódź ra tunkow a m ogła dopłynąć do 
la tarn i.

P y ta sz  pan. czy  opow iadaliśm y 
koniu o tern. co zaszło?... A po 
co?... Ci dw aj mieli ze sołbą osobiste 
porachunki... ci dw aj za traceńcy .,.
A skoro  obydw aj zginęli —- to urż 
nikogo w jęcej na  kwiecie nie obcho­
dziło!...

KONIEC. ł

UCgONY, KTÓRY WYDOBYŁ ZŁOTO 
Z RTĘCI.

Prof. Adolf Mlethę. w-ybltny chemik 
berliński, którego odkrycie o rozkładzie 
rtęci i wydobyciu z niej złota,1 stanowi 
obecnie, główną senzacię w św.ecie 
naukowym.

rów nież o n eg d a i;zv  napad  na po« 
c itę  pod S tao :.’ifą ’'(ivvcr>’ i obrabo­
w anie jej, w raz  z inne mi jeszcze 
faktam i, w skazują, żc piaga b a n d y ­
tyzm u przenosi się i na nasze te ry ­
torium, obejm ując także k resy  m ało 
polskie. Jest to g n ż u y  prognostyk 
oa najbliższą przyszłość i w y p ły ­
w ające z niego ostrzeżenie nic m o­
że i nie pow inno być bagate lizo ­
w ane.

W ładze naszą muszą wystąpić 
do \valk : z bandytyzmem z całą a- 
nergja i g/anow cłościa. Pói.środka- 
niii nic ssę tu nie uzyska, op iesza­
łością rozruch  yali się tylko jeszcze 
bardżiej bandy  i ów i wzm ocni ną 
ich szeregi T.vlk) twarda, żelazną  
poprosłu ręką  i-Mzię m o ż ia  zgnieść 
panoszącą się z"chw alc na  naszych  
kresach w schodnich plagę bandy­
tyzm u. Spolt-czeńs'A c. te rteryzo*  
wams bezkarn ie  przez rozm aitych 
ło trzyków , p r zy,mie z uznaniem i z 
w dzięcznością na ien erg iczu ie js ie  w. 
tym  kierunku z irząd zcm a . c h rćby  
trzeba było naw et uciec sie do ta- 
kicli o s ‘a tecznoś;i, iak d y k u ń ara  
wojskowa i s t t i  w yjątkow y. — 
W rzód  k tó ry  gnije od  tak  już dłu­
giego czasu na organizm ie żrycis 

esow ego, musi b yć usun ię ty  nie­
zw łocznie i bez śladu. Domaga się 
♦ego n ie trlk o  zbledzone spo łeczeń­
stw o  kresow a, ale domaga się tego  
prestige Państw a, dotpaga się tego  
poprtsshi in teres naszej państwo­
w ości na zietniacb kresow ych.

N A D E 8 C A N E .

Dr. ZA O R S K I pORFfcff.
Winc. Pola 1 2, róg Zielonej.
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usuwa radykalnie bez bolu uporciy- 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Sxład* i wyrób: 5088

Apteka M. Ettingera
L w ó w , p i. G o łu c h o w s łd c h ,
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Strajk n a  Q, Ś lą sk u  b ę d z ie  i s i ts g n a n y .

W arszawa. L  sierpnia. 
PRZEBIEG STRAJKU SPOKOJNY.

Na G órnym  Slasku w czorajszy  
dzień przebiegi zupełnie spokojnie.
Lad i porządek  panu ją  w szędzie, nad 
esem  czuw ają zarów no w ładze  po­
licyjne, lak też i organizacje zaw o­
dow e, k tó re  usilnie przeciw działają 
agitacji kom unistycznej, prącej za 
w szelką  cenę do aw antur. O rgan iza­
cje te  w  K atow icach k reow ały  
..G łów ne Biuro stroikow e". k tó i6  
jest w  kontakcie przez sw oje filie 
obw odow e i m iejscowe z w szystk ie 
mi ogniskam i strajku . .G ł. Biuro 
sfrajkow eu w y dało  odezw ę do sfroj. 
kujących robotników , w której zażą. 
dało  od nich s tanow czo  w ykonyw a­
nia t. zw . p rac  koniecznych. m ają­
cych na celu u trz y m a n e  kopalń w  
porządku, niep^zyjecłe obsługi pomp 
5 n iedopuszczenie w ten  sposób do 
zalania kopalń itd. O rganizacja 
w skazuje, że konieczne jest ocalenie 
sam ych aparafów  p racy  od tn\yiA  
c /fn ia  -i że na leży  w lym  w ypadku  
p raco w ać  w spóln ie i w  porozum ie­
niu z dyrekcjam i p rzedsięb iorstw  i 
z radam i załogow em u O dezw a za­
zna cza w dalszym  ciągu, żc stra jk  
obejm uje w -zysfkie kopalnie i huty 
na całym  kląsku z w yjątkiem  Ceti- 
trali e lek trycznej i azotow ni w Cho­
rzowie, k t 'r ?  strajkow i nie podle­
gają i k tórym  do strajku p rzy łą ­
czyć się nie wolno. O dezw a zazna­
cza rów nież, że n i;  podlegają s tra j­
kowi fabryki chem iczne, zak łady  
p rzem ysłu  przetw órczego W resz­
cie ośw iadcza, że. rozporządzeniom  
HłBdz robotnicy pow inni bezw arun­
kow o sie podporządkow ać.

WYBRYKI KOMUNISTÓW w  MY­
SŁOWICACH.

Pow stanie tej organizacji oraz 
wydanie od ezw y wspm m ia.iej przy 
szło  bardzo w porę, pod w pływem  
bowiem  w ytężonej roboty komunis­
tów, zaczęły  się Rdzid-reudzie w y­
darzać fakty w n^i zyższym  st.»pniu 
niepożądane. I tak nn. w kopalni w 
M ysłowicach, robotaicy wstrzym ali 
prace nawet przy „robotach konie­
cznych", skutkiem czego kopalnia 
uległa zalaniu woda. Pcniew aż 
dalszy zalew  groził zupełnetn znisz­
czeniem całej kopalni, a straty w y ­
rządzone już ł tak sa ogromne, 
przeto Inżynierowie z tei kopami 
przy pomocy z konalń sąsiednich 
,'bjęłi prace około wykonania robót 
koniecznych i tiru ńiumili w ten spo 
sób odnośny dz;ał robót kopalnia­
nych. tak, że obecnie nie ina już o- 
baw y zalewu. W skutek Avydarzeń 
p o w ż sz y c h , G łówne Biuro sbaj- 
kowe w ysłało do M ysłow ic sw ych  
delegatów  z wezwaniem  do robofni- 
ków, aby -wykonywali roboty ko­
nieczne. niestety, jednak robotnicy 
nłe usłuchalł. W obec pow yższego  
stanu rzeczy inżyn'ercw ie pracują 
w tej kopalni nadal.

NA CO POZW ALAJA SOBIE 
AGENCI SOWIECCY!

Stan rzeczy zaostrzył się nieco 
pod w pływ em  szalonej agitacji ko* 
głUnistów w Zaelębin Dabrowskiem. 
Agitatorzy kom unistyczni posunęli 
tu bezczelność swfl az da wywie- 
s?ania czerw oivcb  sztandarów z 
emblematami so«if>ck'emi itp. de- 
monątrącyhYch w ysą ,»  ęń. Stwier­

dzić jednak, nato/y, że minio tego 
szerokie masv rozumieją. o co agi­
tatorom k.iuuni dycTiiim  chodzi i 
zdaja sobie w pe'nł sprawę, że ru­
chu strajkowego i haseł ekonomie/:
nych elem enty bolszewickie nac 
użyć chcą do przemycenia roboty 
czysto Politycznej po swej myśli.

PRZECIWDZIAŁANIE ZWIAZ- 
KÓW ZAWODOWYCH.

Podkreślić  n a le ż '1, że Z w itzk l 
Zawodow'c, o raz łiió w n e  Biuro siraj 
kowre przeciw dziam ia robocie f>ol- 
szew ickiei 1 że  w i>V j  ' tego istnłeie 
uzasadniona naJY eia. Iż sy tuacja  
w Zagłębi.1! D abr»w sk!em  w dal­
szym  ciągu b jk * ?  m ogła być cp a . 
now ana.

PRZEM Y SŁO W CY  MUSZA C O ­
FNĄĆ LOKAUT.

W  K atow icach baw ił Min. pra­
cy  i O. S. D araw ski k lć ry  odbył 
szereg  k an ferenc  '- z W ojew odą Bil- 
s<kim. W  n a s ł tD»'wr:e tvch k en feren  
cji W oj, Bilski DoroziUTiie\yał się 
w czoraj n ieo fc 'a ;n ie  .z p rzed staw i­
cielami robefnków , wczoraj zaś w

porozumieniu z Min. nrzjm • hć»> s*!a 
zażądały wrudze wojewódzkie od 
przem ysłowców cofnięcia groźby 
lokautu. działającej niesłychanie 
drażniąco na robotmków. Z astępcy 
p rzem ysłow ców  ndbvli w czoraj w  
tej spraw ie posieJzenie . do tej 
chwili 'jednak w yroku z o ira d  ich 
brak. Jak utrzym ują poinform ow a­
ni, część przem ysłowców skłonna 
już jest do ugodzenia sie z. tobt tni- 
kami na platfrnrńe <S godzinnego 
dnia pracy, do rei chwili jednak 
część ta jeist jesicze  mniejszością.

Krynica. D a  s p r z e d a n i a
z a r a z

na korzystnych warunkach d<vie wille 
murowane, urządzone kompletnie (z po­
ścielą, naczyniem itd.), z komfortem 
(wanny, klozety, wodociągi, oświetlenie 
elektryczne, gazowe, duży ogród). Wille 
położone w najzdrowszej części zdroio- 
wiska w pobliżu budujących się łazie­
nek. nadające się na sanatorium lub 
hotel.

Zgłoszenia pAemiie: Dr. Jan Frącz- 
Wewfcz, Kraków, ul. Straszewskiego 
26, 57p8

Cholero w  Mosłiwie i Fiofrogrodzie.
P ogran icze  sow ., 27. Irpca.

Z M oskw y  donoszą: Epidemia

cholery w M oskwie i innych miej 
scow ościach coraz sic wzmaga.
P rzeznaczone dla cholerycznych 

oddziały szpitalne -są przipahio- 
, nc. W edle -danych kom isariatu  o- 
c lirony zdrow ia publicznego, w y ­
padki Zachorow ań cho lerycznych  o- 
s ta tn io  stwierdzono prócz M oskwy, 
tttkżę w Piotrojjrodzie. K ałudze, o- 
raz w  całym  szeregu  innych miej­
scow ości Rosji południow ej. Z po­
woda i ogólnego w yczerpan ia  o rga­
nizmów. oraz bardzo  n ie w y s ta rc z a ­
jącego w yżyw ien ia  zachorowania 
dają znaczny procent wypadków  
śmierci,

N ow oczcrkask i .Rostów n. D. o-

głoszono iako  niebezpieczne pod 
względem  rozszerzenia cholery. W
obu stolicach zakazano sprzedaży o- 
w oców  i jarzyn. R ów nocześnie o- 
gloszoaio cały  obwód Uralski za­
grożonym na dżumę azjatycką, a na
gran icy  tego obw odu ustanow iono 
kw aran ian y .

Epidemja dżumy szczególnie grC 
źne rozmiary przybrała na terenis 
rejonu tzw . „Boiszaja Orda”, który 
to rejon zam ieszkały  tost przez 
tubylców . F»o w zm ocnien ia  epide­
mii znacznie  p rzyczyn i sic zupełny  
brak  akcji ra tow niczej i w ogóle ja­
kiejkolwiek pom ocy lekarsk iej. Na­
w et zw y cza jn y  ..felczer" jest b a r­
dzo rzadkim  gościem w  tej rozległej 
połaci.

Napad bandycki na pocztę.
ZRABOWANO OKOŁO 50 TYS. ZŁOTYCH.

Stanisław ów , 31. lipca.
M iasto nasze zostało  poruszone 

sen sacy jn ą  w iadom ością o napadzie 
rabunkow ym , w yko p an y m  na go­
ścińcu. wiodącym z© Stanisław ow a  
do Boborodczan. w  okolicy L yśca. 
Napadu dokonano w e  w to rek  w  go­
dzinach popołudniow ych, a pew ne 
poszlak i w skazują , że zosta ł on u* 
p lanow any W porozumieniu z  jaki­
miś osobnikami ze Stanisław ow a, 
/-Łajenm iczonym i w to. że w ózkiem  
pocztow ym , na k tó ry  napadnięto, 
w ieziono pieniądze.

M ianow icie urząd pocztow y w  
S tan isław ow ie  ekspediow ał w tym  
dniu około 50.000 złotych, nadane 
przez m iejscowy oddział Banku 
Polskiego do B ohorodezan i Sołot- 
w iny. P ien iądze b y ły  p rzeznaczone 
na w y p ła ty  w dniu 1. sierpnia. Naj­
w idoczniej poinform ow ani o tern 
p rzez  w spólnika, c zy  w spólników  
w S tan isław ow ie . sPraw ey napadu 
zaczaili się w les>e za Łyścem  i gdy 
w ózek pocztow y, m ający d w ó ^

ludzi obsługi, nadjechał, w ypadli z 
k rzak ó w  i dokonali rabunku. B yło  
ich kilku, a w szyscy  byli zamasko­
wani i uzbrojeni w rew olw ery. 
W y p ad łszy  na gościniec zmusili 
w oźnicę do za trzym an ia  w ózka  i 
gdy część ich trzy m a ła  konw ojen­
tów  w szachu pod groza wym ierza­
nych rew olw erów , dw aj bandyci 
zdjęli z w ózka  sk rzyn ię  i w orki li­
s tow e, poczem  z łupem sw ym  zbi«- 
Sil w  las.

Na w iadom ość o tym  napadzie 
rabunkow ym  zarządzono natych­
m iast obław ę na bandytów, która 
jednak do te j drw ili, w  k tó re5 w y ­
sy łam  y tę w iadom ość, nie dała re­
zultatu. gdyż  sp raw cy  napadu zbie­
gli bez śladu, pozostaw iając porzu­
coną w' lesrc rozbita sk rzyp ię  i w y­
próżnione zupełnie w orki listow e.

Napad ten, dokopany  w  b ia ły  
-dzień i na gościńcu, k tó ry  należy  do 
bardzo  uczęszczanych , w yw ołał ła ­
two zrozum iała konsternacje .

\
Sprana wysługi lal 

w  wojsku.
U rzędnicy państw o w4 już m a il 

sp raw ę w ysługi lat uregulow a­
ną i odpow iednie denatki z tego po­
wodu zostały im policzone przy, 
przyznaniu  w yższego szczebla w e4 
dle nowej ustaw y uposażeniowej.

W ysługa lat dla zawodowych  
wojskowych dotychczas nic jest z? 
łatwi ma z powodu różnicy zdań 
między m inistrem  skarbu  i spraw  
w ojskow ych. Skarb  godzi Się na 
zaliczenie iat służby państw ow ej, 
sam orządow ej i zaw odow ej tylko 
dla wojskowych którzy nadął w y­
konują swój zaw ód cvw'l»w w woj. 
sku np. p taw nicy . lekarze, nauczy 
ciele itp. O ile zaś nu. pracow nik 
słu ży  w  piechocie, w ów czas lata 
;cgo przedw ojennej .pracy w  tym 
zaw odzie nie b y ły b y  zaliczone do' 
w yższego  uposażenia. M. S- Wojsk, 
icsf za przyznanym  wysługi lat bez 
żadnych zastrzeżeń. Zanim zas w 
tej spraw ie dojdzie do jakiegoś po­
rozumienia, nakazano zbierać m a-, 
terjał dow odaw y odnośnie do każ­
dego w ojskow ego 1 pow ołano do 
życia spccjainą komisje dla. oblicze­
nia w ysługi lat.

In teresow ani maja do rą k  tych ' 
komisji z lrż y ć  w oryginale  lub w 
uv. ierzyitelnior.yin p rzez w ładze 
w oiskcw c odpisie św iadectw a sw o 
jej służby państw ow ej polskiej 
przed w stąpieniem  do w oiska poh 
skiiego. takieiże służby państw ow e! 
hib sam orządow ej w  państw ach 
obcych, oraz sp raw y  zaw odow ej.

Posłom shimdzicie 
sig rzeczywiśEiB krzywda.
N ie ,p o z w a la ją  im  w  re sta u r a c ja c h  

n e g liż o w a ć  s ię .  .
W ilno , w lipcu.

Przed kilkoma dniami w  porzej 
obiadow ej przybył do ogródka^ 
„Zacisze" w  W ilnie poseł biało­
ruski w tow arzystw ie przyjacieh. 
Zajęli stolik, zam ów ili zakąski 
i w ódkę. Na skutki czekać długo  
nie kazali. Po kilkunastu koieikach  
przyjaciele zaczęli się ściskać i md 
mić sob ie  po im ieniu.

B ) ło  c iep ło , pan p oseł zgrzał 
się, N ie nam yślał się długo, jakby 
się orzeźw ić, odpiął... nie mary­
narkę, ale niższą przyleg łość gar­
deroby. Aby nie daw ać gorszącego  
wideku, w łaściciele restauracji zde­
cydow ali się  na p ogw ałcen ie  nie­
tykalności p oselsk ą  p. posła i p o ­
lecili kelnerom garderobę dopro­
wadzić do porządku.

Zanim kelnerzy zbliżyli się do  
łych miłych gości, już ci, w sparci 
o stoliki drzemali, w obec czego  
przetransportowano ich z łatw ością  
do ubikacji niedostępnej ó  a oczu  
publiczności.

S f e l d a ,
L w ów . T. sierpnia.

Akcje n iek o to w an e  naogóf (dzi­
siaj słabsze. Mimo w iększych  obro­
tów  Jaw o rzn o  na wysołcości w czo­
rajszych no tow ań , zaś Ga^otsja^ 
spadła  o kilkanaście ipur^ctów. v 

Akcje kołow ane w  dość sił:watf 
obrocie przy  k u rsach  irrnzym»ay?A* 

W  d e 'vizach wiełesze o b ro ty  ̂



Sir. 0

L ondynie po cenie nieco 'wyższe!, 
inne dew izy  p łacono  t>o w czoraj­
szych  cenach.

Tendencja u trzym ana. Usposo­
bienie ożyw ione.

Giełda zbożowa.
Lw ów , 1. sierPnia.

Skromne obroiy w pszen icy  ży- 
e ‘e i jęczm ieiiu . Poszukiw ane żyto, 
jęczm ień i ow ies przy znikomej 
podaży. Tendencja n a d a l zw yżk o­
wa. U sp osob ien ie  ożyw ione.

Obroty pozagiełdowe
Lw ów , 1. sierPnia.

W czoraj tendenc.a niezm ieniona. 
Obrót ożyw iony.

Doi. amei. 5 20 ao 5 2 0 1/ , ; 
dolary k.mad. 4 94 do 4 #95; 
korony czeskie 0 -!5 ’ 2 do 0 153(4; 
leje G‘0 2 1̂  do 0 0 2 l, 9; franki franc, 
0*26l/2 do 0 27, franki szwajc. 
0 9 4  do 0 ‘85; funty szter!. 22'40  
do 22 50 Ruble a 500 : a ICO

. ; i , L w ó w ,  r. s ie rp n ia .
Teatr Wielki. Dziś w sobotę i jutro 

w niedziele w ystawia świetną angiel­
ską komedje \Vilde‘a ..W achlarz lauy 
W-indermere" z gościnnym udziałem zna 
komitej artystki scen, polskich, Giyjy 
Solskiej. Jak byfo do przewidzenia, go­
ścina tej artystki odniosła spodziewany 
a wielki sukces. Już pierwszy występ 
tej wielkiej artystki wróży niebywale 
pogodzenie dalszym występom, ku 
czeinu w znacznej mierze przyczynia 
się doskonale zgrany zespól, z którym 
Solska przybyła do Lwowa. Od ponie­
działku repertuar zapowiada komedię, 
jednego z najhardziej popularnych-au­

to ró w  doby współczesnej, Dario Ntc-
• codemiego pt. ..Nauczycielka" z p. So;-
• ską w monumentalnej kreacji roli Marjl. 
Od czwartku przyszłego tygodnia gra­
ną będzie sztuka Miisseta „Św efenik".

Teatr Mały. Dziś w sobotę daje o- 
statnfe przedstawienie doskonalej oby­
czajowej komedji Stefana Krzywoszew- 

'skiego .Edukacja Bronki" z udziałem 
. gościa sceny kraikowskiei Mariana Jed- 
rowskiego. Będzie to jednocześnie p».

' żegna lny w yst®  tego cenionego arty ­
sty. Od poniedziałku przyszłego tygo­
dnia,'do dnia 18. sierpnia teatr Mały dia 
poczynienia częściowego remontu sail 1 
sceny, będzie nieczynny.

Teatr Nowości zamknięty. .
*

Ostatnie przedstaw lenia „Zdechłego'
Kota". Dziś w sobotę 2. i jutro w nie­
dzielę 3. bm. 2. ostatnie przedstawienia 
„Zdechłego Kotd". Doskonały teatrzyk 
satyryczny mfodych literatów  lwow­
skich jeszcze tvlko dziś i jutro roz­
śmieszać będzie znudzoną sezonem o. 
góikowym publiczność, poczerni wyjeż­
dża na prowincję, a przede wszystkimi: 
do T ruskawca. Nie wątpimy, że ci wszy 

,scv. k tórzy na przedstawieniach tej 
doskonałej imprezy iiterackiei i :e byli', 
pospieszą, tem barłziej, że nocząrck na 
życzenie publiczności przesunięto r,.a 
8. 15 wieczór.

„Waloryzacja". Pod powyższym ty ­
tułem odegra 3. bm. w T eatrze Małym 
Koło Dram. Sokół II. farsę 3-aktową 
Stefana Ordęgi.

 0------

Hahie mm f îeu płacili w i&pnio?
• Ze strony kom petentnej inform u­

ją nas, że U rząd rozjem czy do 
sp raw  naim u we Lw ow ie stosow ać 
bęćzile p rzy  ustalaniu op łat czyn ­
szow ych za m iesiąc sierpień ry ­
czałt na w ydatki adm inistracyjne w  
tej sarrej w ysokości, jak w  lipeu b. 
r . — Ponew nż M agistrat pobierać 
będzie za sierpień podatki gminne, t. 
h podatek od lokali i w odociągow y 
o raz  opfatę za w yw óz śmiecia w 

, tym sam ym  w ym iarz i, jak  za lipiec*

,.GAZETA PORANIŁA*

za ICO tys. 000 zł. do 0C0 zł. 
Niem ieckie tys. stare za 100 tys. 
OCOO do 00 zft

Złoto: 20 kor. 21-70 do 21 80, 
20 frank. 20'70 do 20 80; 20 mark, 
23 80 do 24'0j; 10 rubli 25'80 do 
26'G0 gr.

Srebro: -kor. austr. 0 ‘4 0 ‘fg do 0*41 
5 kor. ausfr. 2'04 do 2 05; floreny 
1 02 do 1 03; ruble I 72 do 175; 
kopiejki za rubel 0 '6 6 — U'67-

Giełda gdańska.
.. .... Gdańsk. 1. sierpnia.

(Notowania końcowe.)
Złoty 109.90 W arszaw a 109.70, N% 

Jork 5.71J4, (AW)

Giełdy obce.
Zurych. 1. sierpnia.

(Notowania końcowe.)
Nowy Jork 5.3S, Londyn. 23.70. P a­

ryż 27.15, Wiedeń 0,7575, P raga 15.90, 
W iochy '23.25, Belgia 24.70. Holandja 
2^.25, Hiszpania. 71.50, Bukareszt 2.35, 
Belgrad 6.40. (AW.)

a y m a

a wymiar w łaściw ego czynszu po­
zostaje również bez zmiany, przeto 
dla wpłat czynszow ych wraz' ze 
w szystkim i dodatkami na miesiąc 
sierpień miarodajne są nadal m noż­
niki czynszow e, stasow ane w lipcu 

. b. r.
Rejestracja oficerów rezerwy: Na

mocy rozporządzenia ministerstwa spr. 
wojsk, magistrat podaje do wiadomości, 
że rejestrację oficerów rezerw y zamy­
ka się definitywnie z dniem 31. grudnia 
br. W szyscy kandydaci na oficerów re­
zerwy zamieszkali we Lwowie, którzy 
do. tego terminu nie zgłoszą się do reje­
stracji w Powiatowej Komendzie uzu­
pełnień Lwów-miasto będą z dniem 1 . 
stycznia 1925 traktowani i pro w ad zer,' 
w ewidencji jako szeregowi.

Min. Tyszka udał się do Stanisła­
wowa. Minister kolei żelaznych ,i)nz. 
Tyszka przyjeżdża dziś pociągiem po­
spiesznym o godz. 8.20 do Lwowa, a 
stąd wyjadzie pociągiem nadzwyczaj- 
nsm o godz. 9.15 na Inspekcję dyrekcji 
stanisławowskiej.

Wynik zbiórki, ulicznej dla inwall. 
dów. Zarząd Związku inwalidów Wol. 
Rzpp Kole Lwów podaje Jo  pub'iczne1 
wiadomości, żc zbiórka uliczna odbyta 
27 lipca br. na rtecz  wdów i sierót po 
poległy.-' ■ inwalidach przyniosła 337 
zfo;Vvh 72 groszy, 4 kor. if ll .8 3 0  000 
m kp, która t0 kwota została rozdzie­
leń a nnedzv inwalidami.

Pes&n ..Sokoła". W niedzielę 3 bm. 
o gpdz. 3.30 popołudniu odbędzie się 
na boisku sokołem „Sokoła M acierz;'" 
festyn rozmaitości w którego skład 
wchodzą: wróżka, komicy polscy z cyr­
ku A. Kornackiego Amoro i Friko. ognie 
sztuczne, są też i różne inne niespo­
dzianki. W razie niepogody festyn od­
będzie się 10. bm.
WYPADKI. - - -

Ot) Obłąkanego udawał Simon Weiss 
berg z ul. Cerkiewnej 35 przytrzym any 
jako podejrzanie wałęsający /Sie po ulicy 
Kordeckiego o godzinie 2 w nocy.

(t) Za skradzionym z pastwiska ko­
niem poszukując, zaszedł aż do Lwo­
wa z Zawidowiec pow. Gródek Jagiel­
loński, gojpodarz 'tamtejszy, Grzegorz 
Olejarnik. Konia skradziono- mu w no­
cy z czwartku na piątek, wićc Olejar­
nik nrzypuszczał, że złodziej sprzeda 
go w piątek, w  dzień targov;y we L w o­
wie na targow icy końskiej i tam tez 
go nadaremnie szukał.

(t) Czynnego znieważenia posterun­
kowego dopuścił się Michał Wowczuk, 
zam. przy ul. Marcina 9. Stanął miano­
wicie w  obronie aresztowanego przyja­
ciela swojego Stefana Ku-iego i chcąc 
go odbić, rzucił się na prowadzącego 
policjanta i zadał ran kilka silnych cio­
sów pięścią w pieJ&i. Rezultatem tego 
szlachetnego porywu wicrne.i p rzy iużni 
było zaaresztowanie Wowczuka. kiór:-' 
odpowiadać będzie .za czynny napad i 
znieważenie funkcjonariusza władzy 
bezpieczeństwa.

Lwon/, dnia, 3. y<erptfu i924

(t; Rewolwer Steyera skradziono..
szewcowi, Józefowi Adametzowi, zam. 
przy ul. Głowackiego 7. Złodziej za­
brał z sobą i większą flość nabofi do 
tegoż rewolweru. Adametz podejrzewa 
term inatora swojego R&ma-na Lutego, 
który rozżalony na majstra po zajści-u, 
w którcm został nieco poszkodowany, 
uciekł i prawdopodobnie z niewiado­
mych zamiarach zabrał ze sobą rewol­
w er z napojami.

(t) Zbiegł z dy^orca Podzamcze o- 
błąkany mąż E w y WeLssman, wiezio­
ny przez nią onegdaj z Tarnopola do 
Zakładu obłąkanych na Kulparkowie : 
Skutecznie dotychczas się ukryw a przed 
zamknięciem g0 w domu wariatów.

(t) Znowu pijacka awantura w re ­
stauracji Druckera przy ul. Szpitalnej 
l l a  wybuchłś wczoraj. Sprawcami byli 
Mikołaj Engl i Jan FaTuszczak; obaj 
obywatele Zniesienia ulokowani w are­
sztach policyjnych.

(t) Do mieszkania em. radcy Dyrek­
cji Policji. Adama Smutki, przy ul. Na 
Bajkach 23. baiw.iącego obecnie na le t­
nisku. złodziej szczęśliwie zdołali s'e 
dobrać. Na widok jednakowoż różnych 
insygniów I odznak właściciela miesz­
kania. strach go widocznie obleciał, bo 
nie tknąwszy niczego, uciekł. Sprow a­
dzona nrzez właściciela domu policja 
stwieidzifa, że złodziej był, jednakowoż 
niczego nie rulśzył. ■

(t) Awanturniczy młodzieniec. W ła­
dysław R. lat 19. zam. przy ul. Bema, 
wpadł w cieraj wieczorem do restau­
racji Abrahama W eissberga przy  ul. 
Grodedkiej 49 w pogoni za synem jego 
Emilem, z którym  miał jakieś osobiste 
zatargi na tle niedozwolonych dla oby­
dwóch młodzieńców praktyk w akacyj­
nych i nie mogąc dostać w swoje rcce 
kolegę EdrtSla scluywanegn bezpiecznie 
za szynku-asem. w ygrażał się. że go 
innym razem ukarze. Policja areszto­
wała niespokojnego młodzieńca.

ft) 5 srebrnych noży sk ry li w cu­
kierni Bonieckiego służący Franciszek 
Sfobnick j.

(t) Przez otw arte okno skradziono 
Chaimowi Szapiro na ul. Tatarskiej 8, tt- 
bra-nie. fi dolarów i 150 złofyei.

2?płaei* za swoja nieostrożność Licht 
Fisig, Kupiec z .T-iworowa. który ;xłzo-{ 
staw ił oez opiekj. na placu u wylotu ul. 
Karnej na ul. Szpitalna lufę z zakupio- 
nymi towarami. Skradziono mu z wozu 
1C par łm eków , wartości 300 mili. mk.

Dwóch włóczęgów bez zajęcia, bez 
miejsca zamieszkania i bez sjjidkńw po 
życia przygarnęła wc-zorai opiekuńcza 
policja., a to Maksymiliana Schmidta kit 
23 z Tczewa na Pomorzu i Józefa Pa- 
ińica i. 17 ze Lwowa.

Odpowiedzi Redakcji, f.ParaFjanino-
\vi“ we Lwowie: Anonimowych artyku­
łów nie drukujein” .

PLAC KAPITULNY 3 Lwów otrzy­
mał wczoraj placówkę handlowa o zna­
czeniu dla mieszkańców pierwszerzęd- 
nem. która ii,areszcie doprowadzi do v.- 
regulowanla cen w swoim zakresie, O. 
tn wczoraj nastąpiło otwarcie najwięk­
szego w mieście składu kawy, herbaty, 
kakao i czekolady, przy placu Kaiińtul- 
nym 1. 3.. pod firmą ..INDRA". Spół­
dzielnia z ogr. poreka. Obók oliftcie za- 
opatr/Hnlego składy 'towaru maCjSspszcI 
iakści — firma ..TNDRA" postarał-', sic 
również o palarnie kawy urządzoną 
według najnowszych zdobyczy techniki 
na wielka skale. Nowa flrtna ta w ypeł­
nia lukę. iaka Lwów dotkliwie odczu­
wał, to też powitać należy z zadowole­
niem jej powstanie, inko wydarzenie w 
życiu mieszkańców miasta, wyglądają­
cych z utęsknieniem uregulowania ccn. 
bardzo ważnych artykułów  spożyw­
czych, pierw sz°i ipotrzeby.

Zawiadomimy naszych P. T. Czy- 
teltńków, żc znanv z solidności rpaga- 
Z'rn obuwia R. REICHA. Lwów. Piekar­
ska 8. 7. powodu zniżki eta zredukował 
znacznie' cenc obuwia wsze!k’ego . ro- 
dzaiu. Wobec tego u -1eż,v z nadarza­
jącej się sposobności korzystać. 5812-2

DWOJE 70-LETNICH BEZDOMNYCH 
STARLSZKÓW, którzy po 28 latach 
pobytu zagianica zostali stamtąd jako 
ebeokiaji.wcy wygnani i znaleźli się tu 
nagle bez dachu nad głową j bez, gro­
sza — apeluje ta droga dn serc lito.ści- 
wj cli z prośbą o wsparcie. Datki pm:
\ Dwoje staruszków " przyimuie Admi­
nistracja „Gazety Porannej", ul. Pod- 
asalfi 3.

Z  c a ł e j  P o l a k L
Recital Cż. Krzyżanowskiego w Iwo­

niczu. W Iwoniczu, jak nam stamtąd 
donoszą, od-był się dnia 29 zm. na rzecz 
budowy gimnazjum im. Komisji eduka­
cyjnej w Bi Zuehowicach. rec :tal Cz, 
Krzyżanowskiego. Kuracjusze taintęjs' 
zebrali się bardzo licznie i zachowają 
wieczór ten w miłej pamięci. Świetnego 
recytatora oklaskiwano gorąco, a nie­
mniej gorąco za urządzenie tego wie­
czoru dziękowano sekretarzow i kom*- 
ietu p. M. Budzar.owskiemu, Którego 
zabiegom zawdzięczać najlezy dojście 
owej im-prezy artystycznej do skutku.

O twarcie stacjj Jakubowiec. Z dnleth 
25. lipca b i. o tw artą została stacja .:u- 
kubowice leżąca na szlaku KoluszIcJ— 
SkarzyskiO'—Sobór dla naładunku i 
wyładunku zw ierząt domowych.

Zwinięcie Lwownkiej Delegatury 
Cłowej w Krakowie. Dyrekcja ceł z a ­
rządziła zwiniecie Delegatury Lwów 
skiej Dyrekcji Ceł w Krakowie. Upra­
wnienia Delegata dotyczące admir.lstra- 
•Cyjno-ceinych pi.^ejdą pczęściowo ra 
Kierownika Urzędu celnego w Krako­
wie z wyjątkiem spraw  celiio-karnydi, 
które pozostają nadal przy Izbie Skar­
bowej w Krakowie.

(t) Pracująca Inteligencja w Warsza­
wie złożyła przez swoich delegatów 
memoriat Miiusitrowi spraw wewn.. pro­
testujący przeciw podw yżce’ tram wajo­
wej, z prośbą o przywrócenie dawnej 
taryfy. Delegatom oświadczono, że mi­
nisterstw o jest przeciwne podwyższaniu 
kosztów utrzym ania i dążyć będzie do 
przywrócenia dawnej taryfy.

Krążownik włoski W Gdańsku. Wczo 
raj przybył do Gdańska krążownik włc- 
sikli f,MłrabłHa‘l  Dowódca, zJo®:V ofi­
cjalną w izytę gen. komisarzowi Puls,,: 
i Senatowi.

(C) Para małżeńska, która popełniła 
51 morderstw została w Grodnie toa- 
strzetaiia. Z Grodna donoszą: Przed 
niedawnym czasem aresztowano' w 
W ołkowysku potworną parę małżeńska. 
Stanisława Żbonskiego i żonę jego 
Germanidę. oskarżonych o dokonanie 
pięćdziesiąt Jeden * morderstw rabunko- , 
wvch w najokropniejszych okoliczor- 
ś ciach na teromie cRtei Rzp^jeJ Pał-' 
skiej. Ofiary duszono, rozstrzeliwano, 
truto. Iiiicjaforką mordów była zawsze 
potworna Germanida. wykonawca 
Zboński. Między iruięmi miała ta zbro­
dnicza para gościć w r. 1921 i we Lwo­
wie na Targach w.schodnich. Do czy- ,, 
nów się przygnali. W tycli dniacli s ta ­
nęła „dobrana para" przed sądem do­
raźnym \v Orodme. k tóry  skazał obc'e 

*ha karę śmierci przez rozstrzelanie 
W yrok wykonano nad potworami 51. 
lipca.

6 samobójców w Jednej rodzinie. Pi*
srna warszawskie donoszą o- samobój­
stwie 52-letniej Emilii Leinbrandfcowei. 
wdowy po puszkarzu. k/tóra odebrał! 
sobie życie przez powieszenie. Jest te 
już szósta ofiara manji samobójczej w 
tej rodrn ie . Przed 15 miesiącami . za 
strzelił sie 18-lctni Jej syn- Adolf. Bral 
męża Leinbrandtowej utopił się. wresz. 
cie trzy siostry męża również popełniły 
samobójstwo.

Z e  ś w i a t a .
Pawilon polski, na 4 Targach rystfeh

został o tw arty  w  ubiegłym tygodniu. 
Pawilon zawiera o wiele wiece i ekspo­
natów. aniżeli w roku ubiegłym.

Wielki pożar w Królewcu. W  dz.el- 
nicv portowej Królewcr powstał wezs- 
raj ram. wielki pożar, k tć rr  zn sączył 
znaczna dość składnic. n :?w v. vrą p -. 
znru icsi prz>pusze :.i'nie krńikie sinę- 
cie.

W ystaw a hygjeny we Wiedniu. S ta­
raniem urzędów Zdrowia publicznego ' 
Opieki ludowej gminy m. Wiednia od­
będzie się w kwietniu 1925 roku w y­
stawa. hygjeiiy we Wiedniu. Na wysta­
wie tei pojaw-i się zn.aczua cześć boga­
tych zbiorów muzeum hygienicznego w 
Dreźnie oraz austriackich instytucji 
naulkiowych. Z w ystaw ą połączony bę» 
dzie ponadto przegląd wszystkich waż­
niejszych wynalazków przemysłowych 
w dziedzinie hygieny.

Starodaw ny uniwersytet w Louyain 
flRTyi".) rmdł pastwą n A iru. zni­
szczył znaczna cześć budynku wraz z 
cepu cm i laboratoriami . chsmiczaceuił 
Szkoda jest olbrzymia.

_  — —Q  ■
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S u w y  gospodarcze.
Dodatek VII. do taryfy towarowa}.

mi

Z dniem  1. sierpnia lir. wchodzi 
W życie dodatek VII. do taryfy  lo- 
warów-ej zaw iera jący  następujące 
w ażniejsze zrniafiy: Za przesyłki
pospieszno ulgow e 'przew ożone na 
żądanie nadaw cy  pociągiem  osobo- 
jwym oblicza sic przew odne wedle 
s taw ek  dla p rzesy łek  posipieszaiych 
norm alnych . P rzew o źn e  za prze­
sy łk i pó l w agonow e różnie tary fo ­
w ane oblicza sic za zaokrągloną 
.wagę w edle w łaśc iw ych  k la s  pół- 
iw aganow ych, b raku jącą  do 5000 kg. 
w agę dodaje się do najdrożej ta ry ­
fow anego tow aru . Jeżeli w aga nie 
zapodana, oblicza sic p rzew oźne 
Wedle najdrożej ta ry fu jącego  tow a­
ru na zasadach  w edle p rzesy łek  
p ó łw ag o n o w y ch .J '■

Do to w a ró w  p rzes trzen n y ch  za0
liczono ni. in. następujące m aszyny 
rolnicze: s ien n ik i, ^żniw iarki i ele­
w a to ry  do sforny i siana., następnie 
ram y okienne oszklone i nieo- 
szkJone,

N ajem cy placów  sk ładow ych  od 
kolei uiszczają połow ę przew idzia­
nej op łaty  za podstaw ienie tvago­
nów .

P rz y  ta ry fach  w y ją tkow ych  zno­
si sic na ogół żądanie um ieszcze­
nia klauzuli ..do użycia w ew n ą trz  
P a ń s tw a  P o lsk iego ’*,.a ogran icza się 
je, jak np. w  ta ry fie  w yjątkow ej 
A 3. na d rzew o  do w ypadków  a d re ­
sow ania  p rzesy łek  w  ruchu  w « w \ 
n ę trzn y m  do stacy j g ranicznych.

Dziwne istoty na Sumatrze.
NIEWIADOMO DOTĄD. CZY SA 1 0  MAŁPY, CZY NIEZNANA RA­

SA ISTOT PIERWOTNYCH.

Amsterdam, w  hpcu.
H olendersko-itidyjski dziennik 

cSurhatfa P o s t“ podaje ciekaw ą wia 
dom ość o ukazaniu się dziwnych i- 
stot na Sumatrze. K apitan M eyer z 
topograficznego Insty tu t zajął się 
zbadaniem tych stworzeń, które  są 
zapew ne m ałpoludam i ‘ podaje o- 
beertie wyniki sw oich badań.

M iejscową ludność w yspy tak  o- 
pisuje tc is to ty :

P o k ry te  są krótkim , czarnym  
Włojsetp, k tó ry  po rasta  cale  d a ło .

osy na g łow ie’ są również cza r­
ne i spadają Kv długich puklach na 
plecy. R ęce nie są ta k 'd ługie, jak u 
małp. Chodzą tylko na tylnych ła­
pach. Przed  ludźm i uciekają, w y d a ­
j e  przeraźliwy syk  i szczerząc zę­

by. Nie są krw iożercze, żyw ią się  
roślinami, owocami, muszlami i ro­
bakami, które  w ydobyw ają z pod 
zw alonych pni d rzew . Lubią także 
łakocie i od czasu do czasu urzą­
dzają wyprawy na plantacje trzciny 
cukrowej, albo w dzierają  się do o- 
g fodów  m iejscowej ludności.

Kapitan M eyer natrafił kilka ra- 
zjr na ślady tych dziw nych stw o­
rzeń. Są one podobne do ludzkich 
stóp. tylko znacznie szersze.

Ludność nie poluje na m ałpolu- 
dzi, gdyż nie potrafią się bronie. 
Niema ich z resz tą  wielo, gdyż zo­
stały wytępione przez dzikie zw ie­
rzęta.

Co do ich m ieszkań, nie udało się 
zeb rać  żadnych  w skazów ek.

I

OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie

MOTOCYKL sprzedam. Wiadomość uh
K ieraiów ska koszary 26 pp - 'vva r . 
sztat rusznikarski. 5775-2

NA MANDOLINIE, gitarze (solo) w ló 
lekcjach wyucza «rać płynnie z nut 
pod gwarancja ..Specjalista pedagog", 
plac Bernardyński Iż 11 p. Zgfoszeira 
od 4—7 napoi. Instrumenty uo ćwi­
czeń i wypożyczania. 5S07-2

I Posady i prace

DWIE, ewentualnie trzy  panienki u- 
częszczaiace do szkół, znajda pomie­
szczenie u wdowy po lekarzu za pro­
wianty, troskliw ą opiekę i dobry 
\vi'kt. Zgłoszenia pod „Opieka" do 
Adm. „Gazety Por." 579S-2

POTRZEBNA STENOTYP1STKA pol­
sko-niemiecka możliwie z franea- 
skicm lub angielskicm (chrześcijanka) 
do Sp. Akc. od zaraz lub od 15. sierp­
nia 1124. Tylko rutynowana sita ze­
chce się zgfcsić pod ..Biała Posada" 
do Reklamy Polskiej, ul. Romanowi- 
cza 1 0 _____________________5809

ZDOLNY starszy tcclmik dentystyczny 
j poszukuje i osady w pierwszorzęd­

nym zukłąuzie. Zgłoszenia dp Adm. 
„Por." " .d  Starszy technik. Ó78J 3

|  Mieszkania, lokale, sklepy £|

MIESZKANIE KAWALERSKIE 3 poko­
je nieduże, przedpokój, łazienka, cen\ 
traJne ogrzewanie wodne, pełny kom­
fort, w .nowym dema niedaleko śród­
mieścia, przy tramwaju, do oddania 
od września. Zgłoszenia, pod: „Miesz­
kanie kawalerskie" do Adm. „Gaze­
ty Poranne,'". 5719-6

Ze sportu,
SIMMER1NG (WIEDEŃ)— HASMONEA 

5 : 1 (2 : 1).
Zawody, które odbyty się we środę 

przyniosły zasłużone zwycięstwo go- 
A:i, którzy grali wprawdzie słabiej n ż  
J Pogonią, ale technicznie i kombina- 
TBcyine przewyższał* swego przeciwni­
ka. Najlepszy w ataku Simmeringu był 
znowu Danio, k tó ry  sann strzelił 3 
bramki. W pierwszej połowie g ra  o- 
tw arta. Hasmonea często atakuje i w 
.6 tn.n. ■ IriKiTiim uzyskuje perw szą

i ostatnią bram kę dla Hasmonet. Sim- 
nieling rewanżuje się i uzyskuje dwie 
branik* przez Danisa.

Po pauzie Stmmering tisadawia sic 
pad bramką Hasrnonei i uzyskuje w 
różnych odstępach czasu 3 bramki, 
przez Danisa, Pulpiftla i liorw atlia 
(przy pomocy li och a z Hastn.) po jedj 
tt,ej. — Rogów 2 : 0 dla Sitrrnieringu: 
Sędziował dobrze p. P raeger z W ied­
nia, (Aleks.)

łm m & A iw s m

Warszawa. Hakoach (Wiedeń)—Repr. 
Warszawy 5 : 0 (3 : 0),

: Zgu&i&no, znaleziono 1
KUPIEC Z CZECHOSŁOWACJI, który 

zgubił dnia 20. hpcu portfel bez pie­
niędzy z paszportem na nazwisko Jó­
zef Mandcl oraz weksle na 300 dola- 
lów  firmy Ehrlich Binilk i potwierdze­
nie na 1300 dolarów, przyjechał do 
Lwowa i prosi znalazcy, który byt w 
poniedziałek u firmy Ehrlich Biidk, 
Gródecka 42 zjawić się z dokumenta­
mi, gdzie otrzym a wysokie w ynagro­
dzenie. 5801

^  Kupno, sprzedaż, zamiana
SEMRETARZYK antyczny prawdziwy, 

najstarszy Biedermeier, przepiękny 
ukaz świeżo odnowiony okazyjnie do 
nabycia. Zgioazenla Adm. „Gaztfty 
Porannej" Podwale 3 od 10— U. 2731

aw imuw n m ■ miuiim   i

Rozmaite I
DO GOSPODARCZEGO MŁYNA paie-

wego poszukuję spóliuka z gotówką 
StKKi—5000 zł. Zgłoszenia pod .,Młyu>“ 
do Administracji. 0814-7
Prawdziw ą i oryginalną

BAJCE DUPUYA
do zboża przed siewem przeciw tó ec l 
murzu, rdzy i gryzoniom, znaną od 55 
lat jako najlepszą i powszechnie uży­
waną — poleca i wysyła natychmiast 
JAN SUDHOFE. magazyn iarb, Lwów', 
uh Akademicka I, S. 5735-3

KĄJWfĘKSZY MAgTzYN GRAfciOFO- 
NĆ N oraz największy wrbór naj­
nowszych płyt, jak: „TITINE“, ,1U- 
TErtKAs!tN-,„BANAHY“ e tc . u firmy

[ m m e r g i u c k
6403 JA G IE L L O Ń S K A  ITT.

OB»IESZCZEHIE u im u i
W  dniu 18 s ie rp n ia  1924 r. 

o godz. lO-ej p i e  pot. o będz ie  
się  w kancc-1 n ji N a d le ś n itw a  
w P eczen iż-n  e p rze ta rg  za pom o­
cą ofert p isem nych  na sp ized aź  
d rew n a  uży tkow ego  dębow ego  
w gotow ym  stan ie  zna du jącego  
się w  oddz. las. 4 b. ( .D ą b ro w a  
p ecz tm ży n sk a"  oclleM ćść od s a ji 
ko e państw . o k o ’o 2 k im .) w iloś­
ci: do 20 cm 7-5 ni; — 21/30 cm. 
59 96 m 3 — 31 40 cm. 7c 81 m 5 — 
41/50 cm. 139 63 m 3, o cn ad  50 cm. 
5 2 5 ’65 m 3, razem  8 0 3 5 5  n i’.

B liższych inform acji udziela; 
N ad leśn ic tw o  w P eczen i ynie lub  
Z aiząd  ok"ęgow y lasć  v p ań stw o ­
w ych w e L w ow ie, ul. C h .;ą ż  z j .  
zna 17. ' ’

Z a r z ą d  t k r e g  la c ń w  p s ń t l w .  
w e  L w o w ie ,

dnia Ż6 lipca 9675. 57S2

In i.  Ł ie fa ld  r d o a j f  I - s z ą ,  
in ż .  B c ta t |u e  li-r ją

nagrodę t e r o r cczr,sgo polskiego 
Faidu Sam ochodow  gd na gum ach

Sfock gum simocliotogtli 
rcłnych i dętych: 5596

HI

Ura km
U jednej ze znajom ych pań. ze­

brało  się w ięcej osób z eleganckiego 
to w arzy stw a  z okazji jej zam ążpój- 
ścia. Nowo urządzone m ieszkanie jej 
— to istne cacko. Zaraz u w ejścia 
ogarnęło  człow ieka, jakieś bardzo 

m ile a zarazem  nieokreślone uczu­
cie. M iałam w rażenie, że jestem  w 
jakiejś św iątyni, tyle sty lu  piękna i 
dystynkcji, jakiego się chyba spo­
ty k a  w  pałacach a nie w  m ieszka­
niach zw ykłych  śm iertelników . Je ­
den z panów  mi znajom ych, nie zna­
jąc  pani dom u zw rócił się do mnie 
m ów iąc: że w y sta rczy  chyba w ejść 
do domu tego, b y  mieć zupełnie u- 
zasadniony sąd o-.Inteligencji i w iel­
kiej w rażliw ości dla piękna pa:ii-do­
mu.

Było dużo pań, dlatego zupełnie 
| wytłum acz& ne. że każda drobnost­

ka podaną by ła  jak najostrzejszej 
k ry tyce . P ocząw szy  od pięknie ze 
zło ta  szydełkow anych  serw et na sto­

łach, a skończyw szy  na szafie z bie 
iizrtą, k tó rą  nam  także pozw olono o- 
glądnąć. dzięki odw adze i nalega­
niom jednej-z pań, k tóra  ładną bie­
liznę z pew nego rodzaju pietyzm em  
ogląda. Jakaż  różna byłd  ona od bic 
feny , jaką  spo tykam y po w y s ta ­
w ach Mdepo wych. Z daw ało się, że 
pani naw et bardzo sta ra , m ająca na 
sobie taką koszulkę, lub m ajteczki, 
nigdy o s ta ro ść  posądzoną nie bę­
dzie, bo ty le m łodości i życia  Po­
siada, tak  ślicznie w ykończone des­
sous, że stanow czo na nastró j du­
chow y odm ładzająco  oddziaływ ać 
musi, naw et bardzo starej pani.

Dzięki dużej treści w e formifc o- 
giądauia, ciągle to nowej bielizny, 
jak prześcieradeł na łóżka, posze­
wek haftow anych i  ładnie ozdobio­

nych p rześc ie rade ł na ko łdry , czas 
m inął jakby  z bicza trzasnął. S tał 
się zm rok — w szystk ie pokoje jakby 
na znak rów nocześnie zosta ły  oś­
w ietlone, a jednak każdy 'pokó j w- in­
nym  tonie.

W szystk ie  bardzo eleganckie i z 
wielkim sm akiem  urządzone, a p rze­
cież najw iększe w rażenie  ~  zrobiły  
lam py, zaw sze odpow iadające s ty ­
lowi w  jakim  pokój byt urządzony.

1 tak buduar ca ty  w stylu L ud­
w ika XIV, m iał cudną z kruszcu  
lampę, cała w e formie św iecznika, 
z niezliczoną ilością ramion, tak 
szlachetnie zginanych, jak chyba ra ­
mię pięknej kobiety.

Jadaln ia  by ła  także ściśle w  s ty ­
lu Bidermayero-wkim u trzym aną, ze 
w spaniałym  św iecznikiem , oczywD 
sta także z bronzu, lecz m ająca 
mniej ram ion, za to  bardzo dużo 
pryzm atów , w  k tó rych  ciągle coraz 
to nowa '• niezliczona ilość barw  
ukazująca sic, pieściła nasze oko.

Z dw óch innych pokoi, tylko po* 
kój męski by ł w sty lu  i to Lmpir —> 
cały  w  bardzo pow ażnym  tonie, t  
o.użą ciężką lampą z czarnego bron* 
zu. w e w spom nianym  slylu, jedynie 
ozdoba lam py u dołu, przypom inała 
cośkolwiek R enesans.

Zupełnie wolną od stylu i b e i  
powagi, b y ła  tylko modna sypialnia, 
odpow iadająca dzisiejszym  inałżeń* 
stw om .

Lam pa rzucająca bardzo piękny 
refleks na cal.y pokój, m iaia na so ­
bie lekki i gustownie w  kolorach 
w ykonany, jedw abny abażur. P a ­

ni domu w idząc, że je steśm y  tak za­
chwyceni, jej bielizną, abażuram i I 
lampami, zw ierzy ła  sł? nam , i e  
lam py i abażu ry  w cale  nic sprow a­
dzała z zagran icy , lecz zakupiła j i  
w  składzie fabrycznym , lamp elek­
trycznych  Ditm ara pi. M ariacki 9,. 
piiękną zaś bieliznę zam ów iła w  
W ytw órn i robót kobiecych Remi.

D. R.
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PRACOWNIA SUK?fiN DAMSKICH Ro­
zalii Brmrdon, Lwów. Rutowskiego 8,
sprzedaje wszelkie to n h ll na zadanie 
festrygu.ie oraz Kurs kroju i szycia.

  ------------ 5630-2

r a k i ^ y  o r z y j m u f .  d o  n * .
ss=-,pf*wv. rówme; poi® ca-1 Cny córy Tąnn:̂  owji.

63S6

M n  sto d e s e r e w s  
, J  imrij

dostarcza hurtem  i de*.a icznia

Mslfln.lsHi i m  NiemM we ! *
Mickiewicza i 2ti, Ka Brjki i 
-Małeckiego róg L Iev/eJa(W(jiosi uocity) 

Teio.on Nr. fc9—61 580-

IK M l i  m  asm*

B ę g i t !  i M s
i i - n a  © p a l
Ffielsiiim ii;. i« Bifflsi a lim
Mmi M  i Mi
ul Chorążczyzrsa. [8.

T elefon INj-. ***■ --Sii.

P rzed sta w ic ie l:

I i ią l i  l
Sycowie

L w ó w ,  L in d e g o  6*
Telefon 1248. 693

K oncesjonow ane przez M inisterstwo  
W . R ?, O. P.

Kursa handlowe jeśno- 1 półroczne, 
oraz konc. kursa ęzyków obcych, 

stenografii i stenotypji
Instytutu Naukowego

,  J : € 0 I L E  S L E F d m m J E 44 
Pańska 14 LWIÓW Pańska 14
przyjmują wp sy na rok szkolny 1G24/5 

codziennie od 4 —7 popoł. 
Szcz-góły zreorganizowanego systemu na­
uki w Prospekcie Szkoły — ao otrzym a­
nia na miejscu, wzgi za nad ;s*aniem 
5002 zna zka pocztowego.

0 1 3  i B O lK i
dostali] w taj ilości z mm taira-i

8pV ksi x  og-rau. odpow .

we Lwowie. Steciiep li tel C3Z-
I

wszelkiego ro d za ju ' przyjmuje doskonale 
obzuajomioi a firma. 5802 

Oferty pod: O .  5C. 3 3 0 1  do 
!?udo i  filc a s  c ( ifitrocfaw ) B r c a fa u .

litfpjsłp eleMrolsihsici
motory, dynamc m aszyny najtaniej 
u firmy B e r n a r d  P s a z e r ,  Kapernika 17

Tel. Nr. 1368. 5803

© W Y SIEIEI H E S I M S t
Z N A JL E P S Z Y C H  G A T U N K Ó W  H E R B A T  
C E Y L O Ń SK IC H  I C H IŃ SK IC H  —  PO L E C A

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  4545

E D M U N D A  R I E D L A
L W Ó W , ulica R U T O W S K I E G O  liczba 3.

VII. WIEDEŃSKIE

!E I
- 1 4 .  w r z e ś n i a  1 9 2 4 .

KSłZfSTtU 6M7<» 74KSFS
dSa w ssystS sścfo  &'RlfoKŻ.

Bogaty wybór! Bezkonkurencyjne ceny!

lilii s t a  MioseiKyoti Idfin M A M  14:
100.000 zakupujących.

Wielkie Święto wiedeńskiej muzyki i t e n !
L.form jscji ud  k la ją

w m $ w , n .  W i e  u, T l i . ,
jak rów nież H onorowe Przedstaw icielstw a 1 oficjalno 

Biura Informacji 
w e  L w o w ie s  Konsulat Au tryaoki, Fraje.-ows-a 14, 

Oskar Fabian, u* 03 La l̂onew .5,
Tow. Ako. dii MRdzynarodow. Transportu, 

S-jheiiker & Co., tsfoaS 3 Raja 5, 
1430 Biuro Podróży „Orbis*-, Jag ellon ka 0/22.

Ważne riia przemy % łu ! Ważne Cl a przemysłu !

s E t e i  G c r n o f e M
znakomitej iakoś:i op a ło w y  i kotłow y, 7.209 kaloryji 
znacznie pcniżej cen kop lnianych, nu dłuższy kredyt

dostarczają jako  wyłączni zastępcv kopalń

„ T Ś I Ł Z A l . S K 4 '5
S p ó łk a  P r  z  em .-H a 61 di o w a  z  o . p> 

K a t o w i c e ,  m l. K o ś c i u s z k i  1 2 . — Tel 881. 
Oddział w Drohobyczu: ul. Zielona 25. — Te!. 13.

K A P E LU S Z E  SKÓRZANE
o s t a t n i e j  in c t ly  <kla p a ń ,  p a n i e n e k  i  d z ie c i  

w  w ic  S k im  w y b o r z e  
w składnicy

H PH O L FA  NEUWEL.TJI
p i ,  M a r j a c k i  8  . 5548

;»agg

We Lwowie -  cd 5 do 15 września 1-924 ®Kfu

V. TflHSl g i C l i a i l E

T

Licptocja źrebiąt i M  wojskowych.
Dn'a 22. sierpnia 1924 o godz. 9. rano na targ )w icy końsk ej we Lwowie 

odbędzie się  publiczna sprzedaż w drodze l.cyrarj okoFo 15 koni woj­
skow ych wybrakow anych i okoto 15 źrebiąt od k la:zy w uj;ko.vych.

Dnia 26. si-rpnia  1924 o godz. 10-tej rano na targow icy m iejskiej 
,w  Olesku, stacja kolejow a O żydów  koło Krasnego odbędzie się  publiczna  
■ sprzedaż w  drodze licytacji 10 źreb ąt od kjac/.y w ojskow ych .

Od brania udziału w  licytacji są w ykluczeni pośrednicy handlu 
i zaw odow i handla ze koni.

Komendant Uzupełnień Kuni Nr. 16, L w ów : 
6791 IPASHASC, podpułkownik.

L l f f i n s a  P M S IiL u  KOMiTBTII

S Y S T IH  M W i m G H
D oroczny zjazd kupców , przem ysłow ców  

i ió ln ik ó w  z kraju i zagranicy.

ESispoaat?, wzory i nrćl?!i! zs wsjjst- 
iiisii oalązi {irodukoji w U grupach 
na ;t5.1151' ni. kwas?. psa®shiii.

Sfeej&lne sekcje zb'orowe francuskich, 
austrjackich, szwajcarskich i angielskich 

wystawców.

— T A R G  S U R O W C Ó W  —
D ziai n a s ie n n ic tw a  i 
sz tu czn y ch  n aw o zó w

D ział m aszy n  i na 
rzędzi ro ln iczy ch .

-  T A R G  H O D O W L A N Y  -
Sprzedaż zarodowych okazów rasowego 

inwentarza. ^gg

Z głoszen ia , p ro sp e k ty , f .irm u la rze  i w y ja śn ie n ia  
w  b iu rze  T a -g o w  W sc h o d n ic h  — L w ów , 
u!. J a g ie l lo ń s k a  1, lu b : E k sp o z y tu ra  »T.W .« 
W a rs z  w a , M a rsz a łk o w sk a  33, te l. 15-13 
i » R ek lzm a  P o lsk a*  J a i n a  10, te l. 229-43.

H ł y M i s  i i F z g t f z e n i a 3
RCUNDFSTRIA S. A., Liriw, Fredry S

Firm? S E C 3 C ,w y łą c z n e

z a s t ę p s t w o

C « y  ©OŁOSZEfl: zm. wtersz 1 szpal- 
Lrary milimetrowy w  ogłoszeniach zwy­
kłych Jo gr.; w  aadesłańem 26 gr.g 90 
kronice 30 gr.; «  tekście (kronika, ro- 
*ert„ dział rkonon łtcLJ 35 gr. na pler-

;T-sze] strome 40 gr.; z* JeAao słrr.o wi 
drobn^-ch ogłoszeniach 6 gr„ wi rubry­
ce: kumo-sprzeaai 3 gr. matrymoGtsł- 
ue korespondeacje prywatne 10 gr, dts 
poszukujących pracy ^ cr.; Jedna cafł

strona w  ogłoszeniach za tetaL»ir 23$ 
cl. poL 1 całs strona w części iekstcr 
v. e] 400 zł. poł„ cała strona noó nas'd- 
wkiem 475 zi. pal. Ogłf-uenia 6jur.iel- 
scowe o 30% <łrojvj. Dgtnc -er a zar

grŁP;cen8 o 5C% drtytet. Za osłoszó- 
n.a w miejscu zastrzeżonem. ogloszeaig 
osobno stojące-1 bez numeru doliczasig 
25%. Odpowiedzialności za termmo 
wy druk ogłoszeń nie przyjmuje sio,

(gł ®  Należytość pocztową n‘ies*
@  ©  opłacono ryczałtem.  ̂ * C l l Ł A i l l C l  <xt<X Eył: a

ęczna 4 zł. 25 gr, — Z dostawą n.t miejscu iułi prze- ©  ®  
pocztową 4 zł. 59 gr. — Za  granicą 5 zł. 53 g'r. — <§)'• @

L diukami jdoiskici pod iiawądsat i .  lućiousitwfcia we Lwiwić. Odpowiedzialny redakton MAiyjAN MACdALSKf.


